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WYNIKI 
I Ligi piłkarskiej 


KOLEJARZ — WARSZAWA — 
GWARDIA KRAKÓW 0:0, 


CWKS — KOLEJARZ POZNAR 


«— 


721% 74% 
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%1 (2:1), f 
UNIA CHORZÓW — OGNIWO 6 
BYTOM 1:0 (1:0), f 
GÓRNIK RADLIN — GWARDIA i 
SZCZECIN 3:0 (1:0), ę 
WŁÓKNIARZ ŁÓDZ — WLÓK- * 

NIARZ KRAKÓW 4:2 (1:2), h g e 

OGNIWO KRAKÓW — BU- f RE 
DOWLANI CHORZÓW 3:0 (2:0). i 
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Płk. A. SŁAW 


' Komendant Główny PO „Służba Polsce” 


Młodzież I turnusu brygad „SP“ 
rozpoczyna Swą pracę 


e 
A 1 turnusu, może gdzieś jeszcze w gromadzie, lub po- 
wiecie, na miejscu przygotowań do wyjazdu, może powitają 
naszych junaków w wagonach kolejowych, lub już na miej- 
scu, które będzie przez okres 2 miesięcy terenem ich życia, 
pracy, nauki. 

Już czwarty z kolei rok staje młodzież w brygadach „Służ- 
ba Polsce* na wielkich obiektach budownietwa socjalistycz- 
nego. To już 10 turnus jej udziału w szeregach „SP“ w wiel- 
kim dziele przeobrażeń naszego kraju. 

. Wydawałoby się pozornie, iż w okresie kilku lat niewiele 

się zmieniło. Turnus biegnie za turnusem, rok za rokiem; te 
same zielone, junackie mundury, ten sam trud odbudowy 
i budowy coraz szczęśliwszego jutra i niby ta sama mło- 
dzież. A jednak inna. Są ogromne, zasadnicze różnice. Co- 
dzienna praca, walka o nowe życie, o polepszenie warun- 
ków naszego bytu zmienia z dnia na dzień nas wszystkich, 
kształtuje oblicza ludzi, ożywia swym tchnieniem coraz po- 
tężniejsze masy młodzieży niezorganizowanej, zbliża i włą- 
cza ją w szeregi Związku Młodzieży Polskiej. Świadomość 
tego, że plon naszej pracy jest własnością całego narodu, 
naszą własnością, to, że droga, którą wytycza nam nasza 
Partia i jej oddany pomocnik — ZMP — jest drogą całego 
narodu i jego młodzieży, to wreszcie, że ojczyzna jest dla 
nas nie jaśniepańskim obłudnym trazesem, a prawdziwą 
matką mas pracujących — uzbraja nas do coraz Śmielszych 
zamierzeń, coraz wyższych osiągnięć. 

Czym młodzież dokumentuje swój stosunek do tych ogrom- 
nych przemian, jakie dokonywują się na jej oczach, w jej 
życiu, życiu jej środowiska? 

Jeśli jeszcze w ubiegłym roku ilość ochotniczych zgłoszeń 
do brygad nie przekroczyła cyfry 20 proc., to dziś ilość ta 
wzrosła obecnie trzy, czterokrotnie, mimo podszeptu wroga 
klasowego, który pragnie zgasić pęd młodzieży do wspania- 
łego dzieła budowy lepszego jutra, To, że obecnie przy po- 
mocy ZMP i Komend Terenowych „SP* młodzież już 
w swych gromadach i wsiach organizuje się w drużyny, plu- 
tony, kompanie, że jeszcze przed wyjazdem na turnus wy- 
bierze spośród najlepszych aktywistów Zarządy Kompanij- 
nych Kół ZMP, które w brygadzie rozwiną szeroką działal- 
ność w waice o produkcję i wysokie rezultaty życia spo- 
łecznego, to wreszcie, że na organizowanych przed wyjaz- 
dem masówkach młodzież podejmuje piękne zobowiązania 
wydajnej pracy w brygadach i składając je jako swój Czyn 
1-Majowy, świadczy dobitnie o głębokim patriotyźmie mło- 
dego pokolenia, dowodzi jego rewolucyjnego stosunku do za- 
dań, jakie nakreśla nam Plan 6-letni — plan pokoju. 

Warto przyjrzeć się cyfrom osiągnięć uczestników brygad 
„SP“ poprzedniego roku, którzy ogółem przepracowali dla 
kraju około 3 miln. dni roboczych, pracując na kilkudziesię- 
ciu obiektach naszego potężnego Planu 6-letniego. 


i W samej tylko Warszawie i jej najbliższej okolicy młodzież 
junacka zbudowała w 1950 r. 9 km normalnotorowych linii 
kolejowych i 44 km roboczych, oczyściła 199.000 m kw. tere- 
nu, przewiozła na nowe domy dla robotników 680.000 ton 
materiałów budowlanych, naprawiła 33 km dróg bitych. Na 
różnych terenach pracy rosła świadomość społeczna i odpo- 
wiedzialność młodzieży za powierzone jej zadania, rozwijał 
się nowy, socjalistyczny stosunek do pracy. Synowie wsi 
poznawali bliżej życie miast i ośrodków fabrycznych, brali 
przykłady z bohaterstwa pracy naszych robotników, hutni- 
ków, murarzy i ZMP-owskich brygad .Nowej Huty. W co- 
dziennej pracy, w życiu kulturalnym i oświatowym, na lek- 
cjach wyszkolenia i na boiskach sportowych młodzież chłop- 
ska poznawała bliżej swych kolegów z miast i fabryk i u- 
trwalała w ten sposób sojusz robotniczo-chłopski. 

Natchnieniem brygad byli ZMP-owecy. Oni przodowali 
w pracy, życiu społecznym, nauce. Ponad 10.000 niezorgani- 
zowanych, dzięki wysokim wynikom produkcji i życia spo- 
łecznego zasłużyło na miano ZMP-owców i zostało przyję” 
tych do organizacji. Regularnie organizowane przez ZMP 
narady produkcyjne, „wiece pokoju“, zebrania przodowni- 
ków, brygady „Lekkiej Kawalerii* były tymi czynnikami, 
które wymieniały doświadczenia, wyróżniały najlepsze ze- 
społy, popularyzowały osiągnięcia, na przykładach najlep- 
szych wychowywały mniej zdyscyplinowanych i uświado- 
nionych kolegów. 

Trzeba, aby koledzy z tegorocznych brygad znali takie na- 
zwiska, jak Bolesław Wiśniewski z Łodzi, który kierował 
pracą 24-osobowego zespołu kolegów, wyrabiających stale 
kilkaset procent normy, jak junak Stanisław Stelmach z po- 
wiatu piotrkowskiego, który wykonał 500 proc. normy przy 
robotach ziemnych, jak Tadeusz Lewandowski z powiatu 
grójeckiego, który uzyskiwał podobne rezultaty i wielu, wie- 
lu innych. 

Naszym bojowym zadaniem jest w tym roku zwielokrot- 
nić dorobek naszych starszych kolegów. 

Będziecie mieli junacy też dość czasu na poznanie w bry- 
gadzie rewolucyjnych tradycji naszego narodu, na naukę 
o Polsce, Związku Radzieckim i świecie, na podniesienie 
swej sprawności do pracy i obrony kraju, na zdobycie od- 
znaki „SPO“, zbliżycie się jeszcze mocniej do naszego Odro- 
dzonego Wojska — zbrojnego ramienia narodu. 

Wielu z Was będzie uczyło się w kompaniach szkolenia za- 
wodowego, korzystnych, najbardziej dziś potrzebnych dla 
kraju zawodów. Wielu z Was udział w brygadach wskaże 
drogę dalszej nauki w szkołach przysposobienia zawodowe- 
go. Na obiekcie pracy poznacie na żywych przykładach nasz 
Plan 6-letni, plan dobrobytu. Wasz plan. Spotkacie w bryga- 
dach Waszych starszych kolegów, Waszych przełożonych, wy - 
chowawców, dowódców, którzy nie pożałują sił, by pomóc 
Wam w rozwoju, którzy wyjdą na spotkanie Waszym prag- 
nieniom, zdolnościom, talentom. 

W Kołach Związku Młodzieży Polskiej każdej kompanii 
nauczycie się kołektywnego rozstrzygania wszystkich spraw 
i trudności, związanych z życiem w zespole. nauczycie się 
współgospodarzenia mieniem społecznym, które oddaje Wam 
pod opiekę nasza bohaterska Klasa robotnicza, masy pracu- 
jące naszego kraju. 

Wierzymy. że zdacie swój egzamin dojrzałości społecznej. 
że wykonacie swe zadania z honorem, że brygady tegorocz- 
ne współzawodnictwem pracy, wysoką, świadomą dyscypli- 
ną, walką o wysoką wydajność zasłużą na miano przodu- 
jących. 
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wolność Barcelona za- 

dała potężny cios si- 

łom wojny. 


Preliminarz budżetowy RFSRR 
odzwierciedla wspaniały program 
budownictwa gospodarczego i kulturalnego 


14 bm. w wielkim pałacu 
kremlowskim toczyły się dalsze 


obrady sesji 
Federacji Rosyjskiej. 


Rady Najwyższej 


Przewodniczył deputowany — 


Leonid Sołowjew, 


przewodni- 


czący Rady Najwyższej RFSRR. 
Posiedzenie rozpoczęło się od 
referatu przewodniczącego komi 


sji 


mandatowej deputowanego 
Iwana Griszina. Zakomunikował 
on, że komisja mandatowa po 


sprawdzeniu pełnomocnictw de- 
putowanych do Rady Najwyż- 
szej RFSRR, wybranych 18 lu- 


tego 1951 r., stwierdziła, że wy- 
bory odbyły się we wszystkich 
okręgach wyborczych w całko- 
witej zgodności z konstytucją i 
z ordynacją wyborczą. Na kan- 
dydatów bloku komunistów i 
bezpartyjnych głosowało 99,76 
proc. ogólnej liczby wyborców 
uczestniczących w głosowaniu. 

Rada Najwyższa zatwierdziła 
referat komisji mandatowej i 
uznała ważność pełnomoctnictw 
deputowanych wybranych we 
wszystkich okręgach wybor- 
czych. 


kopalń wałbrzyskich dyskutują nad vanoa tein etiskt Narady Nowatorów 


WNIOSEK: w kopalniach „Thorez“, „Mieszko“, 


„Yictoria“ 


„Bolesław Chrobry” 


i „Nowa Ruda” 


powstana Szkoły Stachanowskie 


W związku z Naradą Nowatorów trwającą na łamach „Sztandaru Młodych*, 
ZM ZMP w Wałbrzychu zorganizował w dniu 14 bm. Międzykopałnianą Naradę 
Produkcyjną, w której wzięli udział młodzi sztygarzy, brygadziści i przodownicy 
pracy z 5 kopalń wałbrzyskich: „Thorez“, „Mieszko“, „Victoria“, „Bolesław Chro- 


bry“ i „Nowa Ruda“. 


Nawiązując do Narady No- 
watorów, tow. Dzieło kie- 
rownik szybu „Julia“ - kopalni 
„Thorez“ — wygłosił referat w 
sprawie racjonalnego wykorzy- 
stania dnia pracy, usprawnie- 
nia transportu dołowego i pel- 
nego wyzyskania sprawności 
maszyn i urządzeń technicz- 
nych. Następny referat o zada- 
niach, jakie stawia przed mło- 
dzieżą walka o pokój i Plan 
6-letni, wygłosił tow. Czesław 
Paul przewodniczący Za- 
rządu Miejskiego ZMP w Wał- 
brzychu. 

Szeroka i cenna dyskusja, ja- 
ka się wywiązała, nacechowana 
była głęboką troską młodych 


górników -o wzmożenie pro- 
dukcji węgla, o .„prowadzęnie 
nowych metod pracy, o któ- 


rych mówili towarzysze zabie- 
rający głos w Naradzie Nowa- 
torów, oraz o zupełne zlikwi- 
dowanie niedociągnięć hamują- 
cych produkcję. 

Nasza organizacja — mówił 
brygadzista tow. Jan Czurłow- 
ski — nie potrafi się jeszcze na- 


30 ton stali ponad plan. 
wyprodukowali w Gzynie I-Majowym 


leżycie błó o potrzeby młodzie- 


żowych brygad produkcyjnych, 
bić się o to, by stworzyć wa- 
runki pod pomyślną realizację 
planu produkcji. Poza tym na- 
sza organizacja za mało opile- 
kuje się istniejącymi brygada- 
mi. Jeżeli nie przełamiemy tej 
opieszałości, jeżeli nie wzmoże- 
my naszej walki o młodzieżowe 
brygady, może zaistnieć sy- 
tuacja, że brygady nie będą w 
stanie wykonywać swych baz 
akordowych, albo rozwiążą się. 
Tak jest między innymi z moją 
brygadą. 


Osiągniemy 
140 proc. normy 


Przez długi czas byłem noto- 
rycznym bumelantem — mówił 
z kolei tow. Edward Tukasik z 
kop. im. Thoreza — i moi ko- 
ledzy również, ale w br. zrozu- 
miałem konieczność udziału 
wszystkich górników w wielkiej 
bitwie o węgiel i plan. Postano- 
wiłem więc utworzyć dobrze 


pracującą brygadę składającą 
się z samych bumelantów. Bry- 
gada nasza w miesiącu marcu 
br. wykonywała przeciętnie 120 
proc. normy. Obecnie, w pierw- 
szej dekadzie miesiąca kwietnia 
wykonywaliśmy 112 proc. nor- 
my, ale w imieniu naszej bry- 
gady zgłaszam dziś zobowiąza- 
nie, że do 1 maja podniesiemy 
naszą wydajność do średnio 140 
proc. 


Na dzisiejszej naradzie pra- 
gne również wezwać wszystkich 
bumelantów, by. poszli w nasze 
ślady i zerwali ze złym zwy- 
czajem. Poza tym pragnę tutaj 
zwrócić uwagę, że nasze kie- 
rownictwo mało jeszcze dba o 
podniesienie produkcji. Bowiem 
gdy zwróciłem się do kierow- 
nika szybu, by przerzucił naszą 
brygadę na inną ścianę lepiej 
sytuowaną, usłyszałem w odpo- 
wiedzi, że nie mam się martwić 
o nórmę, bo zarobek i tak bę- 
dzie. A nam, proszę towarzy- 
szy, nie o zarobek chodzi w tej 
chwili, ale o Milmyalęro wegiel | | 02 POJECHAC NIP NR WRDNIMANIZCAAE 


robotnicy huty im. Stalina 


W całym kraju trwa wytężona walka o realizację zobowiązań 1-Majowych. Tysiące ton 
wydobytego dodatkowo węgla, systematyczny wzrost wydajności pracy, nowe oszczędności, 
dalsza obniżka kosztów własnych w tysiącach zakładów pracy — oto treść meldunków 
nadsyłanych przez załogi robotnicze, przez miliony ludzi 


walczących Czynem 1-Majowym o pokój 


Tysiące ton żelaza i stali przy- 
nosi gospodarce narodowej rea- 
lizacja zobowiązań hutników. 
W hucie im. Stalina brygady sta 
lownicze tow. tow. Szantracha, 
Okupnego i Stasza wyproduko- 
wały w Czynie 1 -Majowym 
na jednym z pieców martenow- 
skich 30 ton stali ponad plan. 

Załoga huty „Jedność* reali- 
zując swe zobowiązania zaoszczę 
dziła dotychczas ponad 270 ty- 
sięcy złotych. 


Nowy rekord 
545 proc. normy 
osiągnął górnik 

Misior 
O nowych wspaniałych sukce 
sach donoszą górnicy. Czołowy 
górnik kop. „Pstrowski“ 
W. Misior, który ostatnio osiąg- 
nął 500 proc. normy zameldo- 
wał o nowym wspaniałym zwy- 


cięstwie. Pracując na chodniku 
wykonał on ostatnio swą normę 


i socjalizm. 
w 545 proc. ustanawiając nowy 
rekord wydobycia w  Czynie 
1-Majowym. 

Z niezwykłym entuzjazmem 
walczą o realizację zobowiązań 
górnicy kop. „Bytom“. Inicjator 
współzawodnictwa o pełną cyk- 
liczność robót ścianowych — 
A. Kawczyk wykonując w pełni 
cykl na dobę, przekracza normę 
o ponad 80 proc., jego towa- 
rzysz — brygadzista śŚcianowy 
— W. Zając wykonuje 160 proc. 
normy, rębacze chodnikowi — 
T. Tobor i W. Lasok wykonują 
zadania produkcyjne w 185 proc. 
i 173 proc. 


600 młodzieżowych 
brygad dobrego siewu 
w woj. krakowskim 


Wykonując zobowiązania, pod 
jęte dla uczczenia Święta 1 Ma- 
ja oraz w „Siewie Pokoju“, chło 
Pi, robotnicy rolni i traktorzyści 
szybko i sprawnie przeprowa- 
dzają prace wiosenne w polu, 


pracy wszystkich zawodów 


kończąc je przed terminem. 

O zakończeniu siewów dono- 
szą chłopi nie tylko z gromad, 
ale z licznych gmin, a nawet z 
całych powiatów. Na czoło wy- 
sunął się powiat włocławski, 
gdzie 12 bm. — na 3 dni przed 
terminem chłopi 285 gromad 
ukończyli siew zbóż jarych. 

Brygada J. Wojtysiaka z 
POM-u Trzebnica zakończyła 
orki w spółdzielni produkcyjnej 
w Koniewie na trzy dni przed 
terminem. Traktorzyści wszyst- 
kich brygad tego POM=u — w 
większości ZMP-owcy — wyko- 
nują przeciętnie po  150-proc. 
normy dziennej. W woj. zielo- 
nogórskim traktorzyści POM-ów 
do 10 bm. zaorali 1500 ha. 

W woj. krakowskim ZMP- 
owcy, oprócz brygad produkcyj 
nych zorganizowali ponad 600 
brygad i trójek dobrego siewu, 
które pomagają w przeprowa- 
dzaniu kontroli wykorzystania 
maszyn rolniczych, rozdziału na 
wozów sztucznych i wykonania 
planów pomocy sąsiedzkiej. 


Cały naród niemiecki musi być reprezentowany 


w Komitetach przeciw remilitaryzacji 
Odezwa Głównego Komitetu dla Spraw Referendum Ludowego w Niemczech Zach. 


14 bm. odbyła się w Essen 
konferencja przedstawicieli wszy 
stkich warstw ludności Niemiec 
Zachod. Konferencja wybrała 
Główny Komitet dła przeprowa- 
dzenia referendum ludowego 
przeciwko remilitaryzacji i na 
rzecz zawarcia traktatu .poko- 
jowego z Niemcami w 1951 r. 

Komitet wydał odezwę do na- 
rodu niemieckiego. Odezwa 
stwierdza, że remilitaryzacja 
Niemiec dokonywana jest wbrew 
woli ludności. Remilitaryzacja 
zagraża pokojowi i przyszłości 
narodu niemieckiego, wywołuje 
stale wzrastającą nędzę i ozna- 


cza w przyszłości wojnę i zni- 
szczenia. 

Odezwa przypomina, że 2.700 
delegatów reprezentujących mi- 
liony Niemców uchwaliło jedno 
myślnie w dniu 28.1. br. na kon- 
gresie w Essen rezolucję wzywa 
jacą „rząd* boński do przepro- 
wadzenia referendum w spra- 
wie remilitaryzacji i w sprawie 
zawarcia traktatu pokojowego z 


Niemcami. Delegacja kongresu 
przekazała tę rezolucję wła- 
dzom w Bonn. „Rząd“ boński 


odmówił zgody na referendum, 
działając wbrew woli narodu 
ł gwałcąc zasady demokracji. 


Dlatego — głosi odeżwa — na- 
ród musi sam zadecydować. 

Odezwa wzywa do tworzenia 
komitetów do spraw referen- 
dum we wszystkich miastach, 
wsiach, fabrykach, na uniwersy 
tetach i w urzędach. Wojna za- 
graża wszystkim Niemcom — 
czytamy w odezwie — dlatego 
cały naród niemiecki bez wzglę- 
du na wyznanie, światopogląd i 
przynależność partyjną musi 
być reprezentowany w tych ko- 
mitetach. Wszyscy miłujący po- 
kój Niemcy mają obowiązek 
organizować komitety do spraw 
referendum. 


Na naszej kopalni „Mieszko“ 
— powiedział tow. Kołek 
musimy rozszerzyć ruch współ- 
zawodnictwa wśród młodzieży, 
bowiem obejmuje on tylko 60,5 
proc, całej załogi dołowej. Nie- 
stety, brak u nas frontów odbu- 
dowy. Są natomiast roboty 
przygotowawcze. Lecz jak by 
nie było, to nie uprawnia kie- 
rownictwa kopalni do skiero- 
wywania absolwentów SPP do 
„czyszczenia, mówiąc, że ab- 
solwenci nie chcą robić. Oni 
przy czyszczeniu nłe mają co 
robić. Poza tym młodzieżowa 
brygada Rechlickiego nie wy- 
konuje obecnie zobowiązania 
pierwszoraajowego z powodu 
braku wozów. Zwróciliśmy się 
w tej sprawie do dyrekcji, któ- 
ra przyrzekła zlikwidować to 
niedociągnięcie. 


Zlikwidujemy 
bumelanctwo 


Bolączki nasze są mniej wię- 
cej jednakowe stwierdził 
tow. Mysztal z kop. „Victoria“. 
— U nas także dyrekcja słabo 
opiekuje się młodzieżą, głównie 
zaś absolwentami SPP. 

Na zakończenie Narady za- 
brał głos tow. Stanisław Stem- 


plewski — zast. kierown. Wy- 
działu Robotniczego ZG ZMP. 
Skupił on uwagę obecnych na 
konieczność wzmożenia ruchu 
współzawodnictwa pracy wśród 
młodzieży i walki z niedocią- 
gnięciami. Tow. Stemplewski 
stwierdził, że Międzykopalnia- 
na Narada Produkcyjna rozsze- 
rzyła zagadnienia poruszane w 
Naradzie Nowatorów, toczącej 
się na łamach „Sztandaru Mio- 
dych“ o walkę z niedociągnię- 
ciami i brakami na każdej po- 
szczególncj kopalni wałbrzy- 
skiej. 

Na naradzie postawiono sobie 
jako wnioski robocze zorgani- 
zowanie w 5 kopalniach Szkół 
Stachanowskich i techminimów 
oraz zwoływanie regularnie na 
każdej kopalni narady przo- 
downików pracy, które pozwolą 
podnieść kwalifikacje zawodo- 
we młodych górników I skorzy- 
stać z doświadczeń starszych 
górników na swych odcinkach 
pracy. Poza tym postanowiono 
wzmóc pracę polityczną i wy- 
chowawczą w Domach Młodego 
Górnika, by m. in. zlikwido- 
wać zupełnie  bumelanctwo, 
które już w ostatnich tygod- 
niach zmalało © około 65 pro- 
cent. 

STANIS S. 


Przygotowując się 


do Naredowego Plebiscytu Pokoju 
naród polski piętnuje 


haniebny dekret rządu francuskiego 


Przed Narodowym Pilebiscytem Pokoju społeczeństwo polskie, 
w uchwalanych rezolucjach oraz licznych wypowiedziach posta- 
nawia zamanifestować swą nieugiętą wolę walki o pokój przez 


podniesienie wydajności pracy 
Światowej Rady Pokoju. 


Na plenarnym posiedzeniu 
Woj. Komitetu Obrońców Po- 
koju przedstawiciele miejskich i 
powiatowych komitetów obroń- 
ców pokoju oraz organizacji ma 
sowych i związków zawodowych 
woj. katowickiego omówili przy 
gotowania do Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju. 

Uczestnicy zebrani uchwalili 
rezolucję, w której m.in. czyta- 
my: „Społeczeństwo woj. kato - 
wickiego zjednoczone w szere- 
gach narodowego frontu walki 
o pokój i Plan Sześcioletni ra- 
zem z milionami obrońców po- 
koju, którym przewodzi Wielki 
Związek Radziecki uczyni wszy- 
stko, aby mordercy spod znaku 
dołara nie mogli zrealizować 
swych obłędnych planów roz - 
pętania nowej pożogi wojennej 
na świecie. Złożymy podpisy 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju, aby zamanifestować nie 
ugiętą wolę walki o trwały po- 
kój na Świecie. 

W imieniu społeczeństwa woj. 
katowickiego kategorycznie pro- 
testujemy przeciwko haniebne- 
mu dekretowi reakcyjnego rzą- 
du francuskiego, zabraniające- 
mu działalności Biura Świato- 
wej Rady Pokoju we Francji i 
przyłączamy swój głos do głosu 
obrońców pokoju na całym świe 
cie, domagając się cofnięcia te- 
go dekretu. 

Pod przewodem potężnego 
Związku Radzieckiego i Chorą- 
żego pokoju Wielkiego STALI- 
NA, wygramy wielką walkę o 
pokój, pokrzyżujemy zbrodni- 
cze plany imperializmu". 

Niezłomną wolę pracy dla po 
koju i postępu oraz głębokie 
przekonanie o ostatecznym zwy 
cięstwie sił walczących o po- 
kój, wyrażają setki wypowiedzi 
napływających od przedstawi- 
cieli różnych warstw społecz - 
nych. 

Rektor Uniwersytetu i Poli- 
techniki Wrocławskiej prof. dr 
St. Kulczyński, mówi: 

„Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że gdy ZSRR rozdziela Na- 


oraz przez podpisanie Apelu 
grody Pokoju działaczom poko- 
jowym różnej narodowości i 
różnych przekorań, rządy za- 

chodnio - euorpejskie usiłują m. 
in. zakazami i zarządzeniami ha 
mować ruch pokoju. 

Odpowiedzią na zakaz rządu 
francuskiego będzie wzmożenie 
ruchu pokoju na świecie. Ruch 
pokoju jest ruchem czerpiącym 
swe siły z woli milionowych 
mas. 

Dlatego nie mogą go powstirzy 
mać żadne zakazy podżegaczy 
wojennych. 

Prawda, która staje się włas- 
nością mas, nie obawia się za- 
kazów, a przeciwnie rozkwita i 
potężnieje, łamiąc stojące na 
swej drodze przeszkody". 

A. Rychlik. przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej im. Ko 
muny Paryskiej w Lichnowach. 
pow. malborski stwierdza m.in.: 

„Wśród członków naszej spół- 
dzielni — w większości repa - 
triantów z Francji —  wiado - 
mość o zakazie działalności 
Światowej Rady Pokoju wywo- 
łała najgłebsze oburzknie. 

Ta ohydna decyzja nie osłabi 
walki narodu francuskiego My, 
repatrianci z Francji, tak jak 
i cały naród polski, wierzymy 
głęboko, że bohaterski naród 
francuski zwycięży w walce © 
pckój i o sprawiedliwość spo- 
łeczną”. 

Czołowy przodownik pracy 2 
kop. „Chorzów* S. Trela, wy- 
konujący w Czynie 1-Majowym 
ponad 500 proc normy mówi: 

„W odpowiedzi na niecne za- 
rządzenie rządu francuskiego. 
górnicy śląscy jeszcze bardziej 
wzmoga swoje wysiłki w budow 
nictwie pokojowym, dadzą jesz- 
cze więcej węgla — podstawowe 
go surowca w pokojowej gospo- 
darce Polski Ludowej. Każde 
słowo górnika polskiego jest 
poparte setkami ton ponadplano 
wo wydobytego węgla. Twarda 
ręka górnika polskiego potrafi 
słę przeciwstawić agresji anglo- 
amerykańskich Imperialistów, 
potrafi obronić sprawę pokoju”. 


\ 


Nastepnie wysłuchano korefe- 
ratu przewodniczącego komisji 
budżetowej deputowanego Afa- 
nasjewa. Podkreślił on, że przed 
stawiony na sesji preliminarz 
budżetu państwowego na rok 
1951 odzwierciedla wspaniały 
program budownictwa gospo- 
darczego i kulturalnego Fede- 
racji Rosyjskiej. Deputowany 
Afanasjew wniósł w imieniu ko 
misji budżetowej o zatwierdze= 
nie preliminarza z nieznaczny= 
mi poprawkami. 


Ubiegłej niedzieli w oś- jj 
miu punktach Warszawy i|! 
odbyły się Biegi Narodowe | 
organizowane przez zrzesze- | 
nia sportowe. Fotografie i}, 
przedstawia start zawodni- ||| 
czek ZS „BUDOWLANI" ma | 
stadionie przy ul. Wolskśej. | 

Po prawej stronie: zwy- 
ciężczyni tej konkurencji, 
kol. Irena Bielakówna, któ- 
ra przebiegła 500 metrów w 
czasie 1.29,03 minuty. 

Foto: K. Barcz 


Młodzież 


masowo 
startuje 


w Biegach 
| Narodowych ; 


| W niedzielę 15 bm. ros- 
| poczęły się w całej Polsce 
| Biegi Narodowe — najbar- 
|, dziej masowa impreza spor 
| towa w naszym kraju. 

j W Warszawie w biegach 
| startowało 10.885 osób, nor 
| my na SPO zdobyło 9.203 
(i osoby. 

Ww woj. warszawskim 
pierwszy termin biegów 
zgromadził na starcie ogó - 
łem 32.854 osób, tj. 70 proc. 
zaplanowanej liczby startu- | 
jących w Biegach Naro- è 
dowych na rok 1951. Nor 
my na SPO zdało 22.232 

osoby. 

w SES oś biegi odbyły 
się w 8 punktach miąsta. 
Największą liczbę uczestni- 
ków zgromadził strat mło =- 
dzieży szkół ogólnokształ - 
cących i zawodowych, któ- 
ry odbył się na Jasnych Bło 
niach. Ogółem startowało 
tu 2.748 młodzieży. 

W Łodzi biegi odbyły się 
na 28 boiskach sportowych 
miasta. Ogółem startowało | 
14.620 uczestników, w tym 
4.848 kobiet. Normy na SPO 
wypełniło 11.767 osób. 

W woj. łódzkim starto - 
walo ponad 30 tysięcy o- 
sób, w tym ok. 8 tysięcy ko 
biet. Normy na SPO zda- 5 
ło 25.102 osoby. (a 

Poznań przekroczył zapla 
nowaną liczbę uczestników 
biegu. Na 8 tysięcy zaplano 
wanej liczby startujących g 


w Poznaniu startowało w ji 
biegach 9.721 osób, w tym 4 
U 
W, 
| 
d 
b 
6 
è 
ê 


2.877 kobiet. 8.075 osób A 
było normy na SPO. + 

W Olsztynie P L 
2.416 osób, w tym 826 ko- 
biet. 

W 57 punktach starto - 
wych w miastach oraz w 
115 punktach startowych w 
gminach, woj. krakowskie- 
go wzięło udział w biegach 
ok. 40 tysięcy uczestników, 
w tym ponad i2 tysięcy ko- 
biet. 

W woj. białostockim na 
starcie biegów stanęło 
13.281 osób, w tym 4.016 
kobiet. Normy na SPO u- 
zyskało ok. 12 tysięcy osób. 

Ponad 20 tysięcy osób j 
wzięło udział w Biegach 
Narodowych na terenie 
woj. kieleckiego. 

Według pierwszych mel- / 
dunków otrzymanych z 1l 
miast powiatowych 2 38: 
gmin lubelszczyzny, w ble- 
gach startowało 17.559 o- 
sób. Minima na SPO zdo- 
było ok. 70 proc. uczestni- 
ków. 

W Bydgoszczy w 3 ponk- 
tach miasta startowało jo- 
nad 5 tysięcy osób. Więk- 
szość wykazała dobre przy- 
gotowanie i zdobyła normy 
SPO. 


Te Tę Ta To Te TF === = l 
Ponad 200 samolotów 
USA 


naruszyło obszar 


powietrzny Chin 


11 bm. przeszło 200 samolotów 
amerykańskich wtargnęło do ob 
szaru powietrznego Chin. na 
wchodnim wybrzeżu prowincji 
Fukien koło miast  Fuczou, 
Putien, Hojan, Czuanoczou i 
Amoj, *-dokonując rozpoznania. 

Samoloty amerykańskie ostrze 
lały zachodnie dzielnice miasta 
Fuczou, zabijając i raniąc spo- 
kojnych mieszkańców. 
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Dlaczego podpiszemy Apel Pokoju (3) 


W obronie Ojczyzny 


Gdy w 1939 r. armie hitle- 
rowskie stały na granicy Pol- 
ski gotowe do ataku, cały na- 
ród był gotów bronić ojczy- 
zny. Tylko garstka łotrów sto- 
jących na czele rządu, wespół 
z polską magnaterią kapitali- 
styczną i obszarniczą, nie my- 
ślała o przygotowaniu obrony, 
nie wierzyła w wojnę  prze- 
ciwko Hitlerowi. Generałowie, 
bankierzy i obszarnicy Śnili 
jeszcze o wojnie razem z Hi- 


tlerem przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 
Nadszedł 1 września — 


dzień okrutnego przebudzenia. 
Uciekając szosą zaleszczycką 
poza granice objętego płomie- 


niami wojny kraju, banda 
zdrajców, która odrzuciła 
wszelkie propozycje pomocy 
ze strony Związku Radzie- 


ckiego, skam!ała o pomoc an- 
gielską i francuską. Ale po- 
moc nie nadchodziła i nie mo- 
gła nadejść. Polska, leżąc na 
drodze zamierzonej, zarówno 
przez Hitlera, jak i kapitali- 
styczne rządy Anglii, Francji 
i USA, agresji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. nie 
miała najmniejszych szans na 
jakąkołwiek pomoc, nawet 
symboliczną, ze strony zachod 
nich „sprzymierzeńców“. 


Zagłada Polski była tanią 
monetą, przy pomocy któ- 
rej państwa  imperialistyczne 
chciały zapłacić za uwikłanie 


Hitlera w wojnę ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. „Państwa 
imperialistyczne — mówił 
tow. Błerut — zawsze były 


skłonne rozwiązywać  sporny 
układ sił w Europie kosztem 


Polski“. Tak było nie tylko w 
1939 r., ale i po pierwszej 
wojnie światowej, kiedy Ame- 
ryka, Anglia i Francja sprze- 
ciwiły się włączeniu Śląska do 
Polski i przyznaniu Polsce 
szerokiego dostępu do morza. 
Raczej, niż silną Polskę w słu- 
sznych granicach  historycz- 
nych, woleli oni silne Niemcy 
— taran skierowany przeciw- 
ko pierwszemu państwu so- 
cjalistycznemu na świecie. 
Tak jest i teraz, kiedy impe- 
rializm amerykański obietnicą 
polskici. ziem zachodnich chce 
zwerbować pod swoje wojen- 
ne sztandary micedobitki hitle- 
rowskich armii. 


Był pewien moment w pro- 
cesie b. brytyjskiego attache 
lotniczego w Warszawie płk. 
Turnera, który zasługuje, aby 
dotarł głęboso do świadomo- 
ści wszystkich Polaków. Jest 
to zeznanie jednego ze świad- 
ków o rozmowie, jaką prze- 
prowadził z nim zastępca 
Turnera, mjr. Dobree Bell. 


Św. Majewski: Major Do- 
bree Bell pytał mnie, jaki 
jest mój stosunek do Nie- 
miec i jakby moim zdaniem 
zareagowało społeczeństwo 
polskie, gdyby armia nie- 
miecka wkroczyła na nasze 
terytorium. Ja mu odpowie- 
działem, że wałczylibyśmy, 
że każdy Polak by walczył. 

Prokurator: Jak na to za- 
reagował mjr Dobree Bell? 

Św. Majewski:  Dobree 
Bell powiedział, że mój po- 
gląd jest niesłuszny, że nie 
rozumiem zagadnienia, po- 


nieważ jak mówił — utaj 

nie chodzi o nasze interesy, 

bo są to rzeczy ważniejsze 
od interesów Polski... 

Wolność narodu polskiego, 
niepodległy byt naszego pań- 
stwa — to są „drobnostki“ dla 
imperialistów, którzy chcą 
rozpętać nową wojnę świa- 
tową. 

Jacyż ci Polacy tępl — na 
pewna ze złością mawiał do 
siebie Truman. Nie chcą zro- 
zumieć, że ważniejsze od inte- 
resów Polski, są interesy ame- 
rykańskich monopoli, że „pra- 
wo“ jednego Harrimana do 
eksploatacji kopalń śląskich 
znaczy więcej, niż prawo 25 
milionów Polaków do wolnego 
życia na własnej ziemi. 

Polska znów pod okupacją 
faszystowską, Polska znów 
źródłem surowców dla wiel- 
kich monopoli kapitalistycz- 
nych — oto jak  przesądzili 
przyszłość Polski  podżegacze 
wojenni z Waszyngtonu i 
z Londynu, z Paryża i Bonn. 

Ale rachunek robiony jest 
bez gospodarza. Naród polski 
pamięta aż nazbyt dobrze, co 
znaczy faszystowska okupa- 
cja. Co więcej, dzisiaj, w 
o wiele większym stopniu, 
zdajemy sobie sprawę, kto był 
sprawcą tych nieszczęść, jakie 
moce kryły się za Hitlerem 
i jakie moce dzisiaj próbują 
wskrzesić jego zbrodnicze 
plany. 


Naród polski nigdy nie za- 


pomni, że kiedy  imperialiści 
amerykańscy po pierwszej 
wojnie krepowali umowami 


kartelowymi rozwój polskiego 


Tak było jeszcze 12 lat temu (2 


DZIECI ULICY ) 


Kiedy w dniu Święta Majotwego wyjdziemy na ulice miast 
naszego kraju, aby zamanifestować naszą radość z osiągnięć 
władzy ludowej, wzrastającego dobrobytu mas ludowych, 


rozwoju kultury, 


serdecznej opieki rządu ludowego nad 


dziećmi i młodzieżą -— pamiętajmy, że nie zawsze było tak 


w naszym kraju. 
Rok 1932. 


Coraz mniej dzieci t młodzieży uczęszcza do 


szkół. Nie ma za co opłacić szkoły, nie ma butów i zimę 


trzeba przesiedzieć w domu. 


jących rocznie szkoły podstawowe, 
świadectwa ukończenia nauki. Wśród 


Na 800.000 dzieci opuszcza- 
zaledwie 200.000 ma 
tych  „szczęśliw- 


ców“ zaledwie połowa kończy szkołę siedmioklasoewą. Po- 


zostali kończą szkoły powszechne 


niższego typu. Dzieci 


wiejskie kończą przeważnie swoje wykształcenie ma 2 — 4 


oddziałach. 


Brak szkół. Nędza rodzin, utrzymujących się z groeso- 
wych zarobków, nędza domu bezrobotnych rodziców za- 
biera dzieci ze szkoły, wypycha na ulicę, każe szukać do- 
rywczych zarobków, uczy żebraniny i włóczęgostwa. 


Ale dzieci mają też prakty- 
czne zastosowanie, lepiej się 
bowiem nadają do budzenia 
litości u przechodniów. Pod- 
czas pobytu w Warszawie, w 
centrum miasta, na rogu Zło- 
4ej i Marszałkowskiej, pocią- 
znęło mnie wielkie zbiegowi- 
sko. Pewien starszy wiekiem 
żebrak napastował młodą ko- 
biete: „Zabieraj się stąd“. A 
zwracając się do przecho- 
dniów — „To nie jest jej 
dziecko". Można było pomy- 
śleć, że człowiek ten upomi- 
na się o prawo ojcostwa do 
dziecka, które kobieta trzy- 
mała na rękach. Ale nie o to 


WZYWA KLASE ROBOTNICZA 
DO CZYNU 1- MAJOWEGO 
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Fa 


STARALNOWICKICH 
WYPRODUKUJE 
PONAD PLAM 


mu chodziło; kobieta z dziec- 
kiem na rogu Złotej stanowi- 
ła zbyt silną konkurencję w 
żebraninie, więc denuncjował 
ją wobec publiczności, że ona 
sobie to dziecko tylko... po- 
życzyła. 

Ten obrazek ułiczny, przy- 
toczony gwoli urozmaicenia, 
nie daje jednak właściwego 
pojęcia o „praktycznym zasto 
sowaniu' wyrzuconego na 
bruk dziecka proletariackiej 
rodziny. Dziecko już od naj- 
wcześniejszych lat musi się 
przyczyniać do utrzymywania 
rodziny, Czem i w jaki spo- 
sób? — Bywa rozmaicie. Naj- 
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KOBAŁPŁU 
+SŁOMBIERKI= 
WYDOBĘDZIE 
w KWIETMIU 
BODATKOWO 


i 30305 m TARIN 
z PYKOMCZOSY,H 


SPOKOJ 
rs$ZCZĘCIM* 
RAŻDA 
508 ton, 
SURÓWKI 


częściej spotykanym dzieckiem 
ulicy jest gazeciarz — raz w 
charakterze zawodowym, to 
znów w charakterze żebrac- 
kim. Starsi chłopcy w wieku 
lat 14 — 16 już całkowicie 
poświęcają się „zawodowi“. 
„Od świtu do późnej nocy bie- 
giem, gardłem i natręctwem 
forsują swój zarobek, a zara- 
biają przeciętnie 1 — 2 złote 
dziennie. To jest ów miły ser 
cu mieszczucha „andrus“ i 
„cwaniak* wielkomiejski. Zna 
ją życie ulicy, węchem czu- 
ją cudzoziemca, a  „życzą- 
cym“ mogą niektórzy za do- 
bry napiwek — podać adre- 
sy wszystkich domów publi- 
cznych. Oprócz takich „gra- 
tek“ mają jeszcze inne okazje 
do „lepszych“ zarobków: do- 
datki nadzwyczajne i gazety 
skonfiskowane. Za te ostat- 
nie dostają czasem 100 proc. 
więcej. Nazajutrz po jakimś 
dodatku nadzwyczajnym, kie- 
dy wyścig o parogroszowy za 
robek był szczególnie wytęża- 
jący, spotyka.się w dzienni- 
kach notatkę: „Gazeciarz X 
wyskoczył z tramwaju tak 
niefortunnie, że został prze- 
jechany'”. Stracił przy tym rę 
kę, lub nogę. 


Drugi typ gazeciarza to chło 
piec od 6 do 10 lat. Są to 
czasem „pupile“ kawiarnia- 
nych gości. Spotyka się te 
dzieci najczęściej wieczo= 
rem, lub w nocy, Przed po- 
łudniem — zdarza się — cho- 
dzą jeszcze do szkoły. Ich spo 


ESA REALIZACJ 
PLANU TECHNICZNEGO | a 
w ił KWARTALE 0257, 


RION 


MAE v STALOWA WÓLA | 
BOBATKOWO 
A REJS. PEŁNOMOASKI 
NÀ ZAGSZCZĘDZKYH 
PALIWIE 


BZ. int URSUS 
«s CIĄGNIKI 
PONAD. PLAN 


BUDOWNICZO WIE 
MOWE HUTY = 
PRZYZDIESZYC ALON: 
ODDANIE 
NOWOCLESRYCH MIESE- 
NAŃ DLA ROBOTNIKÓW 


Masy pracujące Polski 


dzlsta B 


przemysłu, w tym samym 
czasie karmili milionami do- 
larów  hydrę niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego. Nie 
zapomnimy, że Mac Cloy, któ- 
ry jako wielkorządca amery- 
kański w Niemczech Zachod- 
nich przestawia obecnie prze- 
mysł niemiecki na produkcję 
wojenną, jest dyrektorem te- 
go samego banku, Dillon tł 
Read, który finansował zbro- 
jenia niemieckie po pierwszej 
wojnie światowej. 


Widzimy, jak na czele „ar- 
mii europejskiej“ staje gen. 
Eisenhower i przypominamy 
sobie, że ten sam amerykanski 
generał dcewocził sitarni „So- 
juszniczymi* w Europie pod- 
czas wojny i że to on zwlekał 
z otwarciem drugiego frontu, 
skazując na śmierć z rąk ge- 
stapo miliony przeciwników 
Hitlera. 


Czytamy w gazetach. że Al- 
fred Krupp został zwolniony 
z więzienia - sanatorium, aby 
osobiście przypilnować wyko- 
nanie wojennych zamówień 
rządu USA i pamiętamy, że 
armaty Kruppa niszczyły mia- 
sta polskie. Czytamy o prze- 
kazaniu zakładów IG Farbea 
dawnym akcjonariuszom i pa- 
miętamy, że cyklon B produ- 
kowany w Farben wymordo- 
wał w obozach setki tysięcy 
naszych rodaków. Czytamy, 
że bankierzy Pferdmenges i 
Schröder podarowali na uro- 
dziny „kanclerzowi* Trizonii, 
Adenauerowi milion marek 
i pamiętamy, że to ci sami 
bankierzy finansowali partię 
hitlerowską i przekazywali ta- 


sób zarobkowania ma już 
charakter żebraniny pod „gor 
liwym* pretekstem, sprzeda- 
ją jakiś stary numer humo- 
rystycznego pisma, lub za- 
pałki, licząc na to, że im 
„gość* daruje  pięciogroszo- 
wą resztę... 

Ale gazeciarz to raczej 
dziecko śródmieścia. Przej- 
dzmy dalej — na peryferie. 
Jadą wozy z węglem, gubiąc 
od czasu do czasu drogocen- 
ne czarne grudki. Na drodze 
wiodącej do dworca towaro- 
wego i składów węgla uwija- 
ją się dzieci z workami. Kto 
ukradkiem pochwycił kawa- 
łek „czarnego diamentu“, te- 
mu w wilgotnej domowej no 
rze będzie troszkę cieplej. 
On przyniesie węgiel, brat 
przywlecze łatą z jakiegoś 
parkanu, lub uschłą gałęż, 
matka ukończy pranie i przy 
niesie parę złotych — a na 


kie same prezenty Himmie- 
rowi. 

Pamiętamy, jak w. 1939 r. 
polska burżuazja paktowała z 
Hitlerem i wyczekiwała w 
przedpokojach angielskich i 
francuskich ministrów. A dzi- 
siaj? Ci sami zdrajcy paktują 
w Bonn z  Adenauerem i 
Schumacherem gotowi zaprze- 
dać ziemie zachodzie Polski, 
ba nawet caly „Warthegau'”, 
byle znów wziąć udział w 
wojnie, tym razem otwarcie 
jako sprzymierzeńcy  faszy 
stewskich Niemiec. Znów pa- 
nowie Zalewscy i Arciszew- 
scy, Andersowie i Mikołajczy- 
kowie, rzekają w przedpoko- 
jach nie ministrów, lecz ich 
sekretarzy, ofiarując na mięso 
armatnie oszukanych emi- 
grantów polskich, gotowi wel- 
snąć Polske w każde jarzmo 
monopoli kapitalistycznych i 
blagając na klęczkach o zrzu- 
cenie na nasz kraj bomby 
atomowej, byleby tylko mogli 
„panować na ruinach“, 

Nowa wojna w planach im- 
perialistów amerykańskich — 
to wojna przeciwko 
przeciwko wolności I niepod- 
ległości naszego kraju. Nowa 
wojna — w planach imperia- 
listów — to nowa okupacja 
Polski, niewola pod butem fa- 
szystowskim. Dlatego walka o 
pokój jest w obecnych wa- 


runkach najwyższym obo- 
wiązkiem patriotycznym i 
ogólnoludzkim. 


Dlatego nie może zabraknąć 
głosu żadnego patrioty, żad- 
nego uczciwego Polaka w Na- 
rodowym Plebiscycie Pokoju. 

TOMASZ ATKINS 


ojca. nie ma już co liczyć — 
dawno utracił zasiłek. 


Na zakończenie wreszcie 
powiem wzruszający obrazek. 
Co rano obserwuję, jak pew- 
na starsza, dobrze odziana i 
zażywna pani sypie z worecz 
ka ziarno wróblom i gołę- 
biom. Niedawno czytałem w 
gazetach o wielkiej milości 
pań z dobrego towarzystwa 
do piesków i kotów; układają 
je do snu pod haftowaną koł- 
derką, a gdy zdechną chowa- 
ją je (np. w Anglii) na psim 
cmentarzu w marmurowych 
grobowcach. Obłudna litość, 
chcąc się pokrzepić po wi- 
doku ludzkiej nędzy, sypie 
ziarno gołębiom. j 

`~ Franciszek Gawron 
nr 


*, „Ze świata", 1932, 


4, Z cyklu „Stulecie dziecka '. 


W marcu br. załoga Zakładów Przemysłowych Stowa- 
rzyszenia Mechaników w Pruszkowie, zobowiązując się 


W Fabryce Wyrobów Metalowych w Gdańsku Dryga 
Rarikus? sobowiązał sie w ciągu 5 miesięcy 
wyszkolić dwóch ZMP-awców na irezerów Na zdjęciu: 
z lewei strony uczeń lerzy Cichocki. z prawej brygadzi- 
sta Bartkusz. 


kiego współzawodnictwa Pierwszomajowego. Śladem meta- 
łowców z Pruszkowa poszły załogi wszystkich polskich fa- 
bryk, kopalń i hut, poszli robotnicy PGR-ów i POM-ów. Roz- 
winięto walkę o podwyższenie wydajności pracy, o obniżkę 
kosztów własnych produkcji, o szersze niż dotychczas stoso- 
wanie postępowej techniki. 
W pierwszych szeregach uczestników Czynu 1-Majowego 
kroczy, młodzież, dając tym dowód serdecznego przywiązania 
do wielkiego Święta międzynarodowego proletariatu. 
Ludowej w Czynie 1-Majowym 
zwierają patriotyczne szeregi frontu narodowego w walce 
o pokój i zwycięstwo Sześciolatki, dokumentując tym miłość 
Ojczyzny i dając zdecydowana odpowiedź podżegaczom wo- 
jennym. 


Załoga koksowni huty 


Polsce, 


ź 


zobowiązała się w kwietniu dać 
110 ton ponądpianowei produkcji. 


Na kenforoncji ministrów spraw zagranicznych państw Ameryki Łacińskiej | Stanów Zjed- 


noczonych w Waszyngtonie przedstawiciele USA zastosowali motedy ordynarnego 
i dyktanda. (z prasy). 
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Amerykańska współpraca 
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ERICH HONECKER 


Przewodniczący Centralnej 
Rady FDJ 


Naprzecii 


Niemieckie dziewczęta i 
chłopcy dzień po dniu prowa- 
dzą nieustępliwą walkę prze- 
ciwko remtlitaryzacji Niemiec 
Zachodnich,walkę o demokra- 
tyczną jedność swojego kraju. 
Z radością i wzruszeniem po- 
witali więc postanowienie 
Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej o tym, że 
III Światowy Festiwal Mło- 
dych Bojowników o Pokój od- 
będzie się w Berlinie. 


Każdy miłujący pokój mło- 
dy Niemiec oczekuje z nie- 
cierpliwością dnia, w którym 
zbiorą się w Berlinie przed- 
stawiciele demokratycznej mło 
dzieży całego świata: młodzi 
wysłannicy Związku Radziec- 
kiego, Chin, krajów demokra- 
cji ludowej i miłująca pokój 
młodzież krajów kapitalistycz 
nych. Przyjadą tutaj, aby po- 
kazać podżegaczom do nowej 
wojny, że chłopcy i dziewczę- 
ta na całej ziemi znajdują się 
w obozie bojowników pokoju, 
że nigdy nie pozwolą oddać 
ludzkości na pastwę nowej, 
krwawej wojny. 


MI Światowy Festiwal Mło- 
dych Bojowników o Pokój ma 
dła młodzieży niemieckiej i ca 
łego narodu niemieckiego spe- 
cjalne znaczenie. Potężna de- 
monstracja miłującej pokój 
młodzieży wszystkich konty- 
nentów, masowe imprezy arty- 
styczne i sportowe mobilizują 
nowe miliony przedstawicieli 
wszystkich warstw narodu nie 
mieckiego do aktywnej walki 
o pokój. III Światowy Festi- 
wal Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie będzie miał 
także niewątpliwie specjalne 
znaczenie dla sprawy zacho- 
wania pokoju w Europie i na 
całym świecie. 


W zakładach pracy i sta- 
cjach maszynowych, w szko- 
łach i wyższych uczelniach two 
rzą się chóry i amatorskie ze- 
społy orkiestralne. Młodzi ar- 
tyści prowadzą pracę kultu- 


ralną w zakładach produk- 
cyjnych. 

"Już teraz wiele grup mło- 
konkret- 


dzieżowych podjęło 


„Pokój“ a RSN 
Do rad zakładowych kopalń w 


zania I-Majowego. 


ne zobowiązania ku czci Świa- 


towego Festiwalu Młodzieży. 
Tak np. grupy produkcyjne 
FDJ w wielkim kombinacie 
w Böhlen zobowiązały się: eo 
miesiąc wysyłaę do pracy 
przy odbudowie Berlina jedną 
brygadę, przygotować pomie- 
szczenie dla delegacji koreań- 
skiej, wreszcie stworzyć 50 
ochotniczych brygad i podczas 
żniw pomagać w zbiorach w 
rejonie meklemburskim. 


Młode tkaczki z Flóhn na 
cześć nadchodzącego Festiwa- 
lu zobowiązały się pracować 
pół dnia w miesiącu na zao- 
szczędzonym Surowcu. 


Z okazji Światowego Festi- 
walu biorą na siebie zobowią- 
zania młodzi pracownicy lite- 
ratury i sztuki. Kompozytor 
Andre Azneli np. tworzy mu- 
zykę do młodzieżowej sztuki 
lauerata Nagrody Państwowej 
— Kuby. Oprócz tego pracuje 
on teraz nad muzyką do ma- 
sowych tańców młodzieżowych. 


To tylko niektóre przykłady, 
świadczące o tym jaki ruch 
rozwinął się wśród młodzieży 
niemieckiej w związku z po- 
stanowieniem ŚFMD o urzą- 
dzeniu Festiwalu w Berlinie, 


Młodzież berlińska z ogrom 
ną radością przygotowuje się 
do spotkania swoich przyjaciół 
ze wszystkich stron Świata. 
W centrum Berlina, na Ale- 
ksarnderplatz, nad Domem Miło 
dzieży Świata powiewają Już 
flagi ŚFMD. Do sierpnia zo- 
staną zbudowane nowe stadio- 
ny sportowe, baseny i pałace 
kultury. Młodzież Zachodnich 
Niemiec postanowiła wysłać 
do Berlina 109 tys. chłopców 
i dziewcząt. 


Tak jak w Niemieckiej Repu 
blice Demokratycznej, tak i w 
Zachodnich Niemczech przygo 
towaniami do Festiwalu zaj- 
muje się nie tylko FDJ. Mło- 
dzi członkowie organizacji 
„Sokoły“, młodzi katolicy i 
młodzież niezrzeszona w więk- 
szości opowiedzieli się za wzię 
ciem udziału w Festiwalu, 
Niewątpliwie właśnie ten sze- 


EELER 


roki udział w Festiwału Mło- 
dych Bojowników o Pokój 
wzmocni jeszcze bardziej dą- 
żenie do stworzenia  jednoli- 
tych, demokratycznych miłują 
cych pokój Niemiec. 


Hasło „Remilitaryzacja — 
bez nas!“ — rozklejono już na 
murach i domach. Pod tym 
hasłem 11 iutego 1951 roku w 
centrum Ruhry obradowała 
konferencja zachodnio - nie- 
mieckiego komitetu przygoto- 
wań do Światowego Festiwa- 
lu Młodych Bojowników 0 
Pokój. Uczestniczyło w niej 
przeszło cztery tysiące dziew- 
cząt i chłopców ze wszystkich 
okręgów Niemiec Zach. — mło 
dzi robotnicy, chłopi i studen- 
ci, sportowcy, młodzi artyści 
i malarze, przedstawiciele 
wszystkich młodzieżowych or- 
ganizacji.. 

Uczestnicy konferencji wy- 
słali do ŚFMD list, w którym 
czytamy: ,Zobowiązujemy się 
wytrwałą pracą przygotować 
do udziału w Światowym Fe- 
stiwalu 100 tys. młodych ro- 
boiników z kopalń i fabryk. 
uczniów ze szkół i młodych 
studentów, młośtych urzędai- 
ków i rzemieślników. człon- 
ków organizacji „Sokoły“ i 
członków FDJ, młodych mi- 
łośników przyrody, członków 
organizacji ewangielickiej i 
katolickiej młodzieży, młodych 
członków związków  zawodo- 
wych, sportowców i arty- 
stów". 

Miłująca pokój młodzież nie 
miecka jest gotowa do wy- 
pełnienia wielkich zadań. Nie 
zawiedzie ona zaufania oka- 
zanego jej: przez demokra- 
tyczną młodzież całego świa- 
ta Telegram Wielkiego Sta- 
lina do Centralnej Rady FDJ 
z okazji ogólnoniemieckiego 
zlotu młoczieży, w którym 
stawia On przed niemieckimi 
dziewczętami i chłopcami za- 
danie — być aktywnymi bu- 
downiczymi zjednoczonych, 
demokratycznych i miłujących 
pokój Niemiec, wskazuje mło- 
dzieży niemieckiej drogę wal- 
ki o wolność i pokój na ca- 
łvm świecie. 


(,Komsomolska Prawda“) 
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i i A 
esla na Słąsku ! do komitetów współzuwodnictw rac 
zglaszaja się nuwe zespoły górnicze ' składają zobowiązania 1-Maiowe oratii 
brygada miòd71eżowa kopalni .Dymitrow“ 


‘Na fotograïii: 


w Bytomiu naradza się w sprawie zobowla 


60 należy 
zabrać zę soba 
wyjeżdżając do brygady „SP“? 


Zgłaszając się do brygady 
z naważniejszych 


„Służba Polsce“ 
obowiązków wobec Ojczyzny! 


spełniasz jeden 
W brygadzie 


| dziemy z meldunkiem o wyko- 


| nauce. o wzmożonej dyscyplinie. | 


bezpośrednio pomożesz w wykonanin Planu 6-letniego, wnie- ' 
siesz swój wkład w walkę o pokój, przeciwko  imperialistum 
i ich agentom! Pracując ofiarnie i ucząc się — będziesz przy- 


spcsabiać się do zawodu. Udział w brygadzie może otworzyć. 
Ci irogę do dalszej nauki i pracy dla narodu i siebic. j 


PAMIĘTAJ: 
Wyjezdżając do brygady „SP" 
należy zabrać ze sobą: 


żywności na dwa dni, 


szczotkę do zębów, 
szczotkę do ubrania, 
- nici i igłę, 


PE T 


jedną zmianę bielizny (tę, którą masz na sobie), 
szczotke i mazak do czyszczenia butów, 


— ewentualnie przybory do golenia. 


Nie bierzcie natomiast: 


Żadnych walizek, kufrów itp., 


pełnie niepotrzebne. 


gdyż rzeczy te będą Wam zu- 


w 
| 


4 
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na dzień t7 kwietnia 1951 r (WTOREK) 


Program 1 na fali 1322 m 

5.00 Początek audycj. 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 Wszech- 
nica Radiowa. 7.00 Koncert poranny, 
8.05 Aud. szkolna „U nas | na świe- 
cie“, 8.55 Aud. szkolna dla klas liceal- 
nych „Seweryn Goszczyński“ — sb- 
chowisko, 9.15 Polska pieśń masowa, 
9.20 Muzyka ' aktualności. 8.50 „Rak 
1794 — fragm. pow Wł Reymonta. 
10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.30 Roz- 
rywkowa muzyka radziecka. 10.50 in- 
formacje, 10.55 Aud dla klas I-H 
„Jak instrumenty muzyczne naśladu:4 
głosy zwierząt | ptaków, 1115 Kon- 


cem solistów. 1150 .,Głos mają koh:e- 
ty. 12.15 „Z frontu I-majowych zobo- 


wiązań Pokoju“. 12.30 Aud., d!a wsi, 
12.45 Melodie ludawe, 15.50 Muzyka. 
16.20 „Z życia ZSRR“. 16.35 Kompazy- 


tor Tygodnia — Fryderyk Chopin. 17.60 


Lekcja języka rosyjskiego 1720 Z kra- 
ju ( ze świata. 17.45 „Z frontu I-ma- 
jowych zobowiązań  Pakaoju", 1800 
Skrzynka metodyczna Wszechnicy Ra- 
diowej. 18.10 Koncert pod dyr Racho 
nia, 18.45 Aud. dia wsi. 19.00 Utworv 
skrzypcowe, 19.10 Koncert svmianiczny 


w ramach FESTIWALU MUZYKI POL- 


SKIEJ. 20.20 .,7 frontu |I-majowych zo- 
bowlązań Pokaļju“ 204% Aud literąc 
ka. 21.35 Polsk: pieśń masowa. 21140 
Wszechnica Radiowa 2200 Aud. z cy 
klu: „Kwartety Beethovena". 

Program Ii na tah 367 m. 

5.00 Początek audyen. 510 Aud dla 
ws, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.15 Polskie melodie ludowe. 5,50 Pie. 


720 Wszechnica Radiowa. 
poranny, 13.80 Aud dla 
kl. I—FIl. 13.50 Aud  szkołua „U nas 
| na świecie". 14.10 Utwory skrzypco: 
we  ampozytarów polskich: 1430 Aud 
dla klas licealnvch. 14.30 Kóneert pad 
dyr W:iernika 15.30 Aud dla świetlic 
dziecięcych. 15.56 Utwory konipozvin 
rów Irancuskich 1610 Recenzia ostat- 
niego numeru miesięcznika .Horyzon- 
ty techniki“. 1620 Dziennik warszaw 
ski, 16.33 Walce, 1702 Reportaż. 17.15 
Koncert z cyklu: „Mlode talentv przed 
mikrałtonem PR", 17.45 „Z frontu l- 
mnijowvch zobowiązań Pokoju“. 


śni masowe. 
7.40 Koncert 


biety“ [5.35 Drobne utwory wiolancze 
bilety“ 14.35 Drohne utwory wlaloncze 
lawe wokalne, 19.00 Wszechnica Ra 
diówa 19,20 Koncerl pod dvr. Tatskie 
go. 20.20 Koncert w ramach „FESTI 
WALU MUZYKI POLSKIEJ", 


IAOODNOOODOODDOLIOOUOG JOCK W W OK IOCKKAJOODODOOOUC NONONONO LE AR IAIN AM KAAJGOGOCDODOQOOGOCCAQDODOCOOOCOCYOODCZIOOCY IBAGODOOCOOGODODIOOOOIIOOOOOAGOOJOOOWAIDOODO: WADOCODOCOODOOOOODOOODOOLAKEMAKKKKIOIOCX KIDOCK IOCCIY 


Brygada remontowa Józeta Wąsłkowskiego 


stwowvmn Ośrodku Maszynowym w Grodkowie 


enolskim. 


godzinami pracy, 


ARIAMAADILIIBIEŚD DADLIDIISDI SIISII II KEII IN EIDE LL 


18 00 I 
Utwory Mozarta, 13.20 „Głos mają ko- | 


zobowlązala się dla uczczenia 


wyremontować dwe anopowiązalki. 


Koledzy z Liceum 
Rachunkowości 
Rolnej w Olecku 


nie mogą „zamknąć 
bilansu* 


„Przy Państwowym Liceum Ra 
chunkowości Rolnej w Olecku 
„ISTNIEJE” Komitet Odbudo - 
wy Warszawy. Komitet postano 
wił zbierać fundusze na odbu- 
dowę Stolicy. Postanowił rów- 
nież zebrać i odstawić 5 ton zło- 
mu. Ale tak członkowie Komite- 
tu, jak i jego przewodniczący— 
kol. Eugeniusz Sulima „zapom- 
nieli* już o tym... 


Przy Państwowym Liceum Ra 
cnunkowości Rolnej w Olecku 
„ISTNIEJE“ kurs szkolenia ide- 
elogicznego. Kierownictwo kur - 
su z kol. Barbarą Sodłakowską 
na czele postanowiło prowadzić 
wykłady. Postanowiło również 
prowadzić to szkolenie regular - 
nie Ale tak członkowie jak i 
kierownictwo kursu szkolenia i- 
deologicznego zapomnieli już o 
tym... 


Przy Państwowym Lie. Rachun 
kowości Rolnej w Olecku 
„ISTNIEJE“ Liga Przyjaciół Żoł 
nierza. Liga postanowiła prowa 
dzić robotę propagandową 
wśród młodzieży. Ale gdy Za- 
rząd Powiatowy LPŹ nie przy - 
słał materialów, członkowie 
LPŹ przy Liceum zapomnieli o 
postanowieniu... * 


Przy Państwowym Lic. Rachun 
kowości Rolnej jest organizacja 
ZMP-owska. Powinna ona po - 
magać w robocie organizacjom 
młodzieżowyni na terenie szko- 
ły kierować tą pracą. Ale jak 
dotąd nie kieruje... 


I jeśli bedzie tak dalej. to 
z końcem roku ZMP tego Lice- 
um nie będzie mogło „zamknąć 
bilansu“ chyba. że... z grubą 
nryewagą rubryki „Winien“ nad 
Ma“, 

Korespondent 


PIOTR WISZOWATY 


jów w woi 


|zują one jedynie cel, a nie uka- 


Pracownicy Państwowego Gospodarstwa Rolnego Chy- 
warszawskim 
rzy dn: orzed zaplanowanym terminem akcje siewną, 


|2) walczyć aktywniej o oblicze 


Zobowiązania i... „zobowiazania...“ 


Wśród listów, jakie otrzy- 
muje codziennie nasza redak- 
cja, donoszących o podejmo- 
waniu zobowiązań dla uczcze= 
nia 1 Maja — obok zobowiązań 
młodzieży robotniczej i wiej- 
skiej — znajdujemy codziennie 
dziesiątki zobowiazań młodzie- 
ży szkolnej. Wszystkie te listy 
są świadectwem. jak bliski i 
drogi stał sie całej młodzieży 
dzień 1 Maja. jak wielki jest za- 
pał młodzieży. pregnącej uczcić 
ten dzień czvnem. wzmożonym 
wysiłkiem produkcvjnym i nau- 
kowvm. 


Cenne jest to. że młodzież 
szkolna. biorąc przykład z kla- 
sy robotniczej mówi sobie’ 
„Nie przyjdziemy na dzień 1 
Maja z nustymi rekoma. Przyj- 


naniu nodjętych przez nas zoba: 
wiązań”. 


I nie przypadkowo większość 
z tych listów mówi o podniesie- 
niu poziomu wiedzy. o lepszej | 


o wynikach egzaminów szkol- 
nvch. 


Młodzież szkolna uczy się od 
klasy robotniczej wysokiej wv- 
dajności pracv. wytrwałości. dv- 
scypliny, przezwyciężania trud- 
ności i łamania przeszkód. sta- 
wiania przed soba coraz to no- 


wych. trudnych. ale zaszczyt- 
nych zadań. 
Zapał i entuziazm młodzieży 


to wielka siła, ale trzeba te po- 
teżna siłe skierować w jak naj- 
słuszniejszym kierunku, żeby 
wysiłek młodzieży nie poszedł 
na marne. A są niestety wśród 
zobowiązań młodzieży szkolnej 
takie. które minio. że są świa- 
dectwem zapału młodzieży i mi 
mo, że włożono w nie wiele en- 
tuzjazmu i troski o lepsze wy- 
niki nauki — nie dają gwaran- 
cji, że zostaną wykonane. Uka- 


zują metod pracy, przy pomocy 
których maja zostać wprowa- 
dzone w życie. 


I tak uczniowie Państw. Szko 
ły Budownictwa w Lublinie po- 
stanawiają: 1) wydajniej niż 
detychczas pracować nad pod- 
niesieniem wyników nauczania: 


ideologiczne szkoły, by stała się 
godną nazwy kuźni kadr socja- 
listycznych. 


Chcemy, by szkoły nasze były 
kuźnią kadr  zahartowanych, 
uzbrojonych w głęboką wiedze, 
oddanych sprawie budownictwa 
socjalistycznego. I trzeba zro- 
bić wszystko, by na najwyższy 
poziom podnieść wyniki nauczą- 
nia. 


Ale kiedv tokarz postanawia 
bracować po nowemu. wysoko 
przekraczać norme — długo stu 
diuje swoją tokarnię, myśli co 
trzeba zmienić. usprawnić. 
jak należy pracować by wyko- 
nać zobowiązanie. 


= 


Tak samo madrze i wnikli- 
wie bada swój piec hutnik — aż 
po pracv na tablicy ukaże sie 
napis: „Dziś brygada piecowa 
Nr 3 dała jeden wytop ponad 
plan“ 


Szkoła jest warsztatem pracy 
uczniów. I w szkolic są niezmie- 
rzone możliwości usprawnień, 
pracy po nowemu. stosowania 
nowych metod, osiagania coraz 
to lepszych wyników. Jeśli mło- 
dzież szkolna nauczyła sie od 
klasy robotniczej stawiać przed 
sobą konkretne zadania i podej- 
mować zobowiazania. trzeba się 
także nauczyć płanować, co 
trzeba zrobić, żeby osiągnąć lep 
sze wvniki. jak pracować le- 
piej, analizować, gdzie tkwi źród 
ło trudności. 


Listów podobnych do tego, ja- 
kie przysłała nam młodzież z 
Liceum Budowlanego w Luhli- 
nie, możemy przytoczyć wiele 
Np. uczniowie 7-ej klasy z Pa- 
włowa, pow. Gniezno zobowią- 
zują się „podnieść o 100 
proc. poziom nauki”, a ucznio- 
wie Państw. Liceum Pedagogicz 
nego w Legnicy zlikwidować 
50 proc. ocen dostatecznych i 
całkowicie zlikwidować oceny 
niedostateczne” i tak dalej. 


To są zobowiazania ogólniko- 
we, mechanicznie przyjęte, idą- 
ce po linii najmniejszego oporu. 
bo stawiają sobie za cel wyko- 
nanie podstawowych, obowiązu- 
jących ucznia zadań. Poza tym 
minimalne są możliwości ich wy 
konania. 


Nie wiadomo jak, dzieki cze- 
mu, uczniowie z Pawłowa ma- 
dą zamiar. © 100 proc. podnieść 
poziom nauki, jak chcą zlikwi- 
dować oceny niedostateczne. 


Indywidualne, bardziej kon- 
kretne i niewątpliwie trudniej- 
sze zobowiązania winna brać w 
tej chwili na siebie młodzież 
szkolna. 


Zobowiązania powinny obej- 
mować indywidualne plany pra 
cy dodatkowej poszczególnych 
uczniów. A zobowiązanie ogól- | 
noszkolne powinno być dopiero, 
sumą indywidualnych zobowia- 
zań. 


I tak, poszczególni uczniowie 
powinni postanawiać np.: „Ja 
powtórzę dodatkowo 4 rozdzia- 
ły z fizyki. które ostatnio za- 
niedbałem'. „Ja pomogę kole- 
dze w nauce języka polskiego. 
ponieważ on ma trudności. a 
mnie ten przedmiot idzie do- 
brze*. „Ja przeczytam nadoko- 
wiązkową lekturę z biologii. po- 
nieważ biologia szczególnie mnie 
interesuje". „Mv założymy Ko- 
ło Naukowe, ponieważ chceinv 
pogłebić i ugruntować swoja 
wiedzę“ A do każdego takiego 
„zobowiazuje się“ trzeba dodać 
„w jakim terminie". 


Tyle o szkolnych zobowiąza- 
niach. 


A na akademii 1-Majowej, 
niech każdy uczeń powie sobie: 
„Przyszedłem na 1 Maj z mo- 
im. indywidualnym meldun- 
kiem. podniosłem poziom swo- 
jej wiedzy. 


W ogólnych dobrych i bardzo 
dobrych wynikach całej młodzie 


ży jest mój wysiłek, moja 
troska, moja ugruntowana 
wiedza. 


A to, że są to moje wyniki, 
nie oznacza wcale, że tylko so- 
bie je zawdzięczam. Pomogło 
mi koło ZMP, pomogli mi ko- 
ledzy, którzy kontrolowali mo- 
je zobowiązanie, troszczyli się o 
jak najlepsze jego wykonanie. I 
ja innym pomagałem“. 


Tylko w ten sposób pomno- 
żymy nasze wysiłki, tylko w ten 
sposób zapał, entuzjazm mło- 
dzieży — wyda owoce. 


JERZY WUNDERLICH 


22444244224440042004700440044000000000004-0900000049004000000EEPEEEOŁOPPEEEA OOOO ŁO ROEE CEÓWE4440440440044004402490004000900 


W gromadzie Żelewo (gm. 


Wejherowo-Wieś) mieszka 
kułacka rodzina Prangów. 
I mieszkałaby sobie. ta 


rodzinka spokojnie, martwi 
łaby stę jedynie o to, gdzie 
chować zboże, gdyby... gdy- 
by nie młodzież, 


która u- 


tworzyła brygadę „Lekkiej 
Kawalerii" Brygada ta — 
jak pisze kol ZBIGNIEW 
MUELLER — szybko spo- 
strzegła, że do zabudowań 
kutaka coraz to zajeżdźa 
wóz pełen ziarna, ani jeden 
zaś nie udaje się w kierun- 
ku punktu skupu zboża... 
Do Pranga udała się de- 
łegacja: przedstawiciele 
TZPR 1 GRN, no i oczywi- 
ście” członkowie brygady 
„Lekkiej Kawalerii" 
Kulak umiał udawać i 
kłamać. Dzięki temu prze- 
cież miał tyle „wszelakiego 
dobra". Nawet mruknął pod 
nosem, że „gość w dom...” 
Zaczęła się rozmowa. 
— Podobno macie spory 
zapas zboża, taki na parę 
lat? 
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zobowiązali się zakończyć w 


w Pañ- vodnieśc wvduiność oracy o 25 proe. oraz ebniżyć ko- 

w woj. szty wlasne n 1} prec. Na zdjęciu (raktorzystka Bro- 
sława Pestkówna odznaczona orderem Sztandaru 

1 Maja poza racy II Klasy i Marla Jaszczuk w czasie podorywki 


na traktorze „Ursns'*; 


PŚ 
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Gdzie tam! Kto takich 
głupstw wam nagadał! Ty- 
le tego zostało, żeby tylko 
przetrzymać do nowego... 

A gdyby tak poszukać, 
nie znajdzie się nic więcej” 

Po co szukać — zawołał 
Pranga — przecie mówię 
uczciwie! Po co zaraz szu- 
kać i wszystko przewracaź 
do góry nogami!? 

A JEDNAK WARTO BY- 
ŁO POSZUKAĆ! 

Bo znaleziono „tylko" 
7.200 kg zbożu, 800 hg maki 
pochowanej w beczkach, 
ćwierć tony (!) soli t 20 kę 
cukru w  Kkilogramowych 
torebkach, który .„zaupobie- 
gliwy* gospodarz wykupy- 
wał w spółdzielni. 

No, a na strychu to też 
były niezłe zapasy! — 30 
(trzydzieści) nowych pie- 
rzyn, 2 maszyny do szy- 


cia, warsztat szewski, sto- 
kołodziejski, meble, 


larski, 


Zaloga Fabryki 


"NTT, — 


sprzęty domowego użytku 
(leżące bezużytecznie) itp., 
itp... 

Kułak był wściekły, gdy 
miejscowi chłopi z zapałem 
ładowali zboże. I pojecha- 
ło do punktu skupu siedem 
ciężkich wozów zboża, zbo- 
ża, które wykryła „LEKKA 
KAWALERIA“. Pranga dłu 
go patrzył za nimi z niena- 
wiścią w oczach. 

Te wozy, te wozy.. Pod 
czujną eskortą „Lekkiej Ka 
walerii* oddalały się coraz 
dalej. Wraz z nimi oddala- 
ło się miłe kułackiej duszy 
marzenie o spekulacji zbo- 
żem na przednówku. 


> 
z 


Zostało 30 pierzyn. Wiązł 
więc Pranga na strych, po- 
łożył się na tych trzyd 
stu „zapasowych* pieray- 
nach i powiedział: „a niech 
ta! Co se bede żałował!” 


(bar) 


ziv- 
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Samochodów Osobo- 


wych na Żeraniu zobowiązała się wy- 


konać na dwa miesiące przed terminem 


nlan reczny. Na fotografi: zespół zbro- 
jarzy Mariana Raszyńskiego w czasie 


pracy, 


Samodzielna młodzieżowa brygada murarsta 
pracująca na Muranowie w Warszawie zobowiązała się wykończyć buda 
wę druglego piętra bloku Ii P do dnia 1 Maja. Na zdjęciu: murarze przy 


0 tym, jak mienzicz 
Stoczni Gdańskiej 


obniża koszty produkcji 


Brygadzista, kol. Zander za- 
stanawiał się nad tym, że.. 

Ale zacznijmy od początku. 

Jego młodzieżowa brygada 
instalacyjna w Stoczni Gdan- 
skiej podzielona była na 3-00- 
bowe grupy. Każda z tych grum 


montowała instalacje na jed- 
nym statku. Zastanawiając się 
nad swoją pracą, koledzy ze 


Stoczni zauważyli, że dużo cza- 
su traci się na szukanie mate- 
riałów Jo instalacji, na ich prze 
noszenie w czasie pracy z ma. 
gazynu. Gdy część kolegów przy 
nosiła materiał, reszta, jas to 
się mówi, szukałą roboty. Gdy 
znowu ateriały były na miej- 
seu, nie wszyscy mogli być w 
pełni zatrudnieni przez ca!'v 
czas, bo system pracy na to nie 
pozwałał. A wyznaczoną pracę 
mimo to wykonywali w termi- 
nie. = 

I właśnie te fakty zastanowi- 
łv kol. Zandera i jego towarzy- 
szy. Wspólnie przeanalizowali 
pracę, ułożyli szczegółowy jej 
plan. Przy pomocy sterszych 
zorganizowali terminową dosta 
wę potrzebnych części i narzę- 
dzi. Wynik nie dał na siebie 
długo czekać — obsadę zmniej- 
szono do 4 osób. 


W trakcie ulepszania organi- 
zacji pracy kol. Zander opra- 
cował sposób uproszczenia pla- 
nów instalacyjnych. Jego po- 
mysł przyniósł nie tylko oszczęd 


ność materiału, ale pozwolił 
także zmniejszyć grunę do 
2 osób, które wykonywały 


teraz w tym samym czasie pra- 
cę, przewidzianą dawniej dla 
osób sześciu. W ten sposób zet- 
empowcy zaoszczędzili na kosz- 
tach robocizny 4 robotników w 
każdej grupie, uzyskując dodat 
kową obniżkę kosztówftga ma- 
teriale. 

A oto inny przykład W bry- 
g: dzie im. Hanki Sawickiej 3 
kolegów pracowało przy oczy- 
szczaniu odlewów. Tutaj rów- 
nież zmiana organizacji pracy 
pozwoliła na oddanie jednego z 
kolegów do innej pracy w pro- 


dukcji, podwyższając wydajność 


dwóch pozostałych. I znowu za. 
oszczędzono koszta robocizny 
jednego robotnika. Zarobki pra 
cowników zaś wzrosły. 


PEŁNIEJ WYKORZYSTUJEMY 
MASZYNY 


Na jednej tokapce w oddziale 
mechanicznym pracuje 3 kole- 
gów Kazanowski, Wegner, 
Fułarczyk — każdy na innej 
zmianie. Przez długi czas wszy- 
scy oni, po przyjściu do pracy, 
zaczynali robotę od nowa. 

Koledzy zastanawiali się czę- 
sto jak wykorzystać lepiej po- 
siadaną maszynę, jak tym Sa- 
mym obniżyć koszty produkcji. 


A jak się nad czymś myśli, to | 


się i wymyśli. 


E 


t OZÝTELNICY¥ PI: 


Teraz każdy przychodzący do 
pracy prowadzi dalcj robotę za- 
czętą przez poprzednika. Nie 
traci się czasu na nowe usta- 
wianie maszyny, na szukanie 
materiałów. I jakość wzrosła 
(następca kontroluje przecież 
pracę poprzednika) i wykonanie 
normy, a przy tym w 100 proc. 
wykorzystano maszynę. 


PRZEDŁUŻYĆ ŻYWOT 
MASZYN I NARZĘDZI 


Na apel przodownika pracy 
kcl. Augustyna. który zobowią- 
zał się do końca roku 1951 pra- 
cować na swojej maszynie bez 
uszkodzeń i awarii, dając pro- 
dukcję bez braków. odpowie- 
dzieli koledzy nie tylko ze Stncz 
ni. ale i z Zakładów Mechanicz- 
nych PKP w Gdańsku, Zakła- 
dów im. Gen. Świerczewskiego 
w Elblągu... Ta nowa forma 
walki o wydajność i obniżenie 
kosztów własnych opiera się o 
doświadczenia robotników ra- 
dzieckich. 

Wiadomo — tak remonty ma- 
szyn, jax i naprawy narzędzi 
kosztują, a gdy otoczymy ma- 


szyny i narzędzia specjalną o-* 


pieką. to remontów i napraw. 
a więc i kosztów bedzie mniei. 


„LEKKA KAWALERIA" 
WALCZY 
Z MARNOTRAWSTWEM 
MATERIAŁÓW 


Dokładnie 20 lutego 1950 r. 
zaczęłv pracować w Stoczni 
Gdańskiej pierwsze w Polsce 
brygady „Lekkiej  Kawaleru* 
Wyniki ich pracy są już daw- 
no widoczne Wzrosła czystość 
miejsca pracy. zwiększyła się 
troska o maszyny. surowce, ma- 
teriały pomocnicze 


BLK kontrolują np. stale 
szczelność instalacji do powie- 
trza sprężonego i acetylenn 
Dawniej nieszczelna instalacja 


powodowała ulatnianie sie 2a- 
zów, a więc i większe zużycie 
i większe koszty. 

Albo inny przykład zna- 
lezionaą niezaoezpieczone 3 ke 
sznura azbestowego i 5 kg gumy 
do uszczelek Oddano je do ma- 
gazynu. Gdyby tego nie zrob:o- 
no, może zniszczyłyby się, trze- 


ba byłoby kupić i... znowu 
koszty 
W konkretnej pracy nad 


usprawnieniem pracy, w waice 
z trudnościami wyrabiają się 
nowi ludzie, nowe kadry, któ- 
re kraj nasz tak bardzo potrze- 
buje. 

Młodzież ze Stoczni Gdańskiej 
przoduje w woj. gdańskim. Wy 
trwałą pracą zdobyła po raz 
drugi Proporzec Przechodni ZG 
ZMP. Zresztą.. postanowiła go 
zdobyć po raz trzeci. 


Z. MIKOŁAJCZAK 
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Gmach po sądzie stoi pusty 


a 3 szkoły 
gnieżdżą się w 

W bardzo trudnych warun- 
kach lokalowych znajduje się 
Szkoła Zawodowa w Ornęcie. 
Jest ona od trzech lat „subloka- 
torem“ tamtejszej szkoły pod- 
stawowej. W tejże szkole pod- 
stawowej — piszą nam kol. kol. 
WACŁAW RYNRUN i JAN 
MOŚCIBEROCKI — znajduje się 
poza tym Szkoła Wieczorowa 
dła Pracujących. 

„W szkole naszej nie mamy 
miejsca na warsztaty. Część 
młodzieży zmuszona jest prak- 
tykować w innych zakładach 
W tych warunkach trudno jest 
Się uczyć. 

Wielokrotnie już zwracaliśmy 
się do Prezydium Miejskiej Ra- 
dy Narodowej z prośbą o przy- 
dzielenie nam odpowiedniego bu 


dynku. W Ornęcie od 1 stycznia 
br. stoi pusty gmach po Sądzie 


budowie parteru tego bloku. 


w Ornecie 
ciasnym lokalu 


Niestety, starania Komitetu Ro- 
dz'cielskiego, Dyrekcji Szkoły i 
Dyrekcji Okręgowej Szkoleniu 
Zawodowego rozbijają się o 
opór MRN, która choć nie wie 
jeszcze co z budynkiem zrobić. 
nie chce go przyznać szkole“ 

Niezrozumiały stesunek Pre- 
zydium Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Ornęsie do  poirzeh 
uczącej się młodzieży powinien 
prędko ulec zmianie. Przecież 
właśnie MRN powinno zależeć 
na tym, aby miejscowa mło- 
dzież zdobywała wiedzę w od- 
powiednich do tego warunkach. 

Prosimy o zajęcie się tą spra- 
wą POWIATOWĄ RADĘ NA- 
RODOWĄ w BRANIEWIE i za- 
wiadomienie Kedakcji, co zro- 
biono dla polepszenia warun 
ków lokalowych Szkoły Zawo- 
dowej. 


Włodzimierza Pilarczyka 
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Razem z naszymi 
korespondentami 


pyiamy ` 


«mimo licznych zażaleń 
i wniosków, Prezydium 
MRN w Sedziszowie Mlp. 
nie naprawiło fatalnej dro- 
gi — do Wolicy Piasko- 
wej? 

Wg koresp. 
Czesława Skarbka 
z Woiicy Piaskowej 


„.stołówka przy Orzecho- 
wskich Zakładach Przemy- 
słu Drzewnego nie sprzeda- 
je obecnie robotnikom sa- 
mej zupy, a jedynie całe 
obiady: dlaczego obsługa 
jest tu niedbała, zaś uwagi, 
których wiele znajduje się 
w książce zażaleń, pomija- 
ne są milczeniem? 

Wg koresp. 

Benona Krawczyńskiego 

z Orzechowa 


„w turnusowym Domu 
Wczasowo - Wypoczynko - 
wym katowickiego DOSZ-u 
w Polanicy nie ma ani ra- 
dia, ani biblioteki? 
Wg koresp. 
Andrzeja Dyji 
z Sosnowcą 


„.„Komitet Opickuńczy in 
ternatu przy Liceum Peda- 
gogicznym w Legnicy nie 
prowadzi rozpoczętego w 
bież. roku szkolnym kursu 
szkolenia ideologicznego? 

Wg koresp. 
Stanisława Mielnica 

z Legnicy 
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«w grudziądzkim Rejo- 
nowym Zakładzie Jajczar- 
sko - Drobiarskim, mimo iż 
pracuje tam wiele młodzie 
ży i istnieje organizacja 
ZMP-owska, nie stwerzono 
dotąd młodzieżowych bry - 
gad produkcyjnych: dlacze 
go ZM ZMP w Grudziądzu 
nie pomaga organizacji w 
stwerzeniu takich brygad? 

Wg koresp. 
Jerzego Weisa 
z Bydgoszczy 


I OCZEKUJEMY 
odpowiedzi 00: 


Prezydium Miejskiej Ra- 
dy Narodowej w Sędziszo - 
wie Małopol_kim, 

Dyrekcji Zakładów Prze- 
mvsłu Drzewnego w Orze - 
chowie, 


Kierownictwa Turnuso - 
wego Domu Wczasowo-Wy 
poczynkowego DOSZ-u w 
Po!anicy. 


Zarządu Szkolnego ZMP 
przy Liceum  Pedagogicz - 
nym w Legnicy. 

Zarządu Miejskiego ZMP 
w Grudziadzu. 


padie 
Stalina 


Zobowiązanie 1-Maiowe 
te porzez ŁPP 
Łodzi da ponad 
dukcie wariaćci 
zdieciu: minda 
Walińska pracująca na 12 kros- 
nach mndieła sle dla uczczenia 
1 Maia podn!eść wvkonanie bazy 
produtce'-ei ze 11? na 115 proc 
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Po czwartej niedzieli rozgrywek piłkarskich o mistrzostwa I Ligi, leader tabeli CWKS utrzymał swoją pozy- 


cję, wygrywając w Poznaniu z 


Kolejrzzem 3:1. 


łem, który nie stracił punktu w rozgrywkach. 


Niespodzianką jest zwycięstwo łódzkiego Włókniarza nad Wiókniarzem Kraków 4:2. Mistrz Polski 
Kraków — straciła jeden punkt w Warszawie, remisując z Kolejarzem 0:0, 
stwu nad szczecińską Gwardią (3:0), wysunął się z 7 miejsca w tabeli na trzecie. 
się w dalszym e'agu krakowskle Ogniwo. 


tomskle Ogniwo 1:3. 


Rozegrany w Warszawie mecz pll- 
karski o mistrzostwo I Ligl pomiędzy 
Kolejarzem Warszawa, a Gwardią 
Kraków, potwierdził chroniczny ule 
dowład naszego piłkarstwa — brak 
dobrych środkowych napastników. 

Kapitanat sekcji Pilki Nożnej 
GKKF-u nadal będzie miał poważne 
trudności w wytypowaniu kierownika 
napadu do reprezentacji narodowej. 

Spotkanie Kołejarz — Gwardia by- 
ta emocjonujące | rozegrane w ży- 
wym tempie, mimo, że ataki obu 
drużyn nie zachwyciły. Szkoda, że 
był to tylko pnjedvnek formacji ~e- 
fensywnych. 

Warto, aby kierownictwo Gwardii 
zdecydowało się na przesunięcie Gra- 
cza do pomocy, a do ataku wprowa- 
dziło mlodego, obiecujacego juniora. 

W pomocy bardzo dobrze zagrał 
Szczurek, który był najlepszym gra- 
czem na boisku. Obaj jego partne- 
rzy — Wapiennik | Legutko znacznie 
mu ustępowalł. 

W obronie Dudek zagrał lepiej od 
Planka. Bramkarz Jurowicz w groź- 
mych sytuacjach bronił pewnie. 

Drużyna Kolejarza po porażce z 
Górnikiem Radlin 3:0 wykazała, że 
jest drużyną o zmiennej formie. 

W czym tkwi zmienność formy Ko- 


Jafarza? 
$ 


W Poananiu miejscowy Kolejarz 
preegral ma własnym boisku z 
EWKS-m 1:3 (1:2). 

Z drużyny wojskowej na wyróżnie- 
nie zasługują Serafin w obronie, 
Saczspański w pomocy oraz obaj 
sRrzydłowi Sąsiadek | Olejnik. Z ze 
spolu poznańskiego najlepiej wy- 
padil Czapczyk w pomocy oraz À- 
niola | Gogolewski w ataku. Bramki 
zdobyli: dla CWKS — Sogorek. Są- 
siadek 1 Janeczek, dla miejscowych 
— Anloła, który nie wykorzystał rzu 
tm karnego. 

* 

W Chorzowie, po bardzo słabej 
grze obydwu zespołów, Unla zwy - 
ciężyła Ogniwo Byłom 1:0 (1:©%. n- 
zyskując bramkę ze strzału Cleślika. 


który przytomnie wykorzystał nie - 
fortunne podanie obrońcy  Kubiaka 
da Koczapskiego. W Unii najlepszy 


mi graczami byli Cebula, Bartyla o- 
raz Wyrobek. W 20 minucie zszedł 
a boiska po kontuzji bramkarz O- 
gmwa — Skromny. W Ogniwie wy 
różniN se Cichoń, Narloch. 

* 

W Suczecimła Gwardła przegrała u 
Nórnikiem Radlin 8:3 (0:31). Po raz 
pierwsz. w barwach Gwardil grał 
były zawodnik krakowskiej Garbarni 
Tyranowski (na pomocy). 
jednym z najlepszych graczy druży- 


W zbytniej indywidualności 
|w jego nabytkach z gry w klubie 
ŁKS Włókniarz, gdzie wskutek an- 
iagonizmów wśród zawądników gra- 
no sobie, a muzom. 


Kierownictwo Kolejarza, sam Łącz 
i cała drużyna w dalszym ciągu nie 
pracują nad zmianą tego stylu gry. 
A indywidualość artysty Łącza co- 
raz częściej kłóci się z podstawową 
zasadą gry w piłkę nożną — zespo- 
łowością 


I dopóki kierownictwa Kołejarza 
nie wypieni zaraźliwego, 'udywidual- 
nego systemu gry, której hołduje 
Łącz, a częściowo Wesołowski i Szu- 


larz. dopóty Kolejarz będzie zbierać 


| gorycz niepowodzeń. 

W blaku defensywnym najlepiej za- 
grali: Brzozowski, Wołosz i Szcza- 
wiński. Jaźnicki Łabeda nie uzy- 
skali jeszcze formy z ub roku. 

W bramce — Borucz grał dobrze 
i pewnie interweniował. 


W pierwszych minutach gry Gwar- 
dia często gości na polu bramxo- 
wym Kolejarza. Obie drużyny grałą 
zbyt nerwowo, a ich ataki często 
gubią się w sytiracjach podbramko- 
wych. W jednej z akcji Gwardii 
Mordarski dalekim strzałem niepokoi 


w 


my gospodarzy. Oprócz niego wyróż 
nili stę Stachecki na obronie I ©- 
plitz w ataku. W Górniku na wyróż 
nienie zasluguje Seget ma lewym 
skrzydle Węglorz na prawym łączni- 
ku oraz cała linia pomocy. 


* 

W Łodzi Włókniarz pokonał Włók- 
niarza Kraków 4:2 (1:2). 

Bramki dla zwycięzców zdobył 
Hogendorf 2, Baran | Gustowski, dia 
pokonanych — Browarski I Bożek. 

* 

W Krakowie Ogniwa zwyciężyło 
Budowlanych Chorzów 3:0 (2:0). Wy 
sokie zwycięstwo zawdzięcza druży 
na krakowska bardzo słabej grze 
obrony przeciwnika (Janduda, Kar- 
mański). Mimo znacznej przewagi 

polu, jaką Budowlani mieli po 
stracie dwóch bramek, drużyna go- 
spodarzy, graląc dobrze, taktycznie 
potrafiła utrzymać wynik — a po 
wyrównanej grze, po przerwie — 
zdobyć pod koniec meczu  trzeddą 
bramkę przez Rajtara. 


I LIGA 


Druga niedziela rozgrywek a mi- 
strzostwa II Ligi piłkarskiej przy - 
niosła nastepujące wyniki: 


EE l SK oal H a 


Łącza, | Borucza, 


i 


Drużyna wojskowych jest w dalszym ciągu jedynym zespo- 


Gwardia 
dzięki zwycię- 
Na drugiej pozycji znajduje 


Górnik Radlin, 


które pokonało zdecydowanie Ľudowlanych z Chorzowa 3:0. Wice- 
misirz Polski Unia Chorzów odniósł pierwsze zwycięstwo w tegorocznych rozgrywkach. 


Ślązacy pokonali vy- 


który skutecznie interwe- 
niuje. 
Sytuacje podbrarnkowe zmieniają 
się nieustannie i toczy się ciekawy 


pojedynek bloków deiensywnych. A- 
taki obu drużyn rozbijają się o sku- 
ieczną abronę  Szczurka z Gwardii 

Brzozowskiego z Kolejarza. Powoli 
Kolejarz oirząsa się z przewagi I 
przechodzi do kontrataku. Dwa wy- 
pady Wesolowskiegn stopuje Szczu- 
rek. 

Na kiłka minut przed przerwą Po- 
plołek strzela w poprzeczkę. 

Po przerwie Gwardia przejmuje 
inicjatywę w grze i usiłuje uzyskać 
decydujący punkt. Kolejarze iniejoru- 
ją pojedyncze ataki, ale ich strzały 
idą w aut. 

Łącz strzela z 30 m w poprzecz- 
kę. a w minutę później Mordarski 
(Gwardia) czyni to samo. 

Obie drużyny nie wytrzymują du- 
żego tempa. W drużynie Kolejarza 
Poplołek wykazuje szczególny brak 
kondycji i tylko statystuje do końca 
meczu. Gwardia coraz częściej nie- 
pokoi bramkę Borucza, który jest na 
miejseu 1 skutecznie broni.” Oba ze- 
społy bezskutecznie usiłują uzyskać 
decydujący punkt 1 mecz kończy stę 
wynikiem nierozstrzygniętym 0:0. 


Z. BRYM 
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Budowlani Gdańsk — 
ław — 4:2 (2:0). 

Kołejarz Toruń — Stal Poznań — 
1:4 (1:2). 


Sel Wroc- 


Kolejarz Bydgoszcz — Kolejarz 
Gdańsk —43:0 (0:0). 

GRUPA TI e] 
@wardia Warszawa — Włókniarz 
Radom — 4:0 (0:0). 
Gwardia Białystok — OWKS hbe 
bli: — 0:4 (0:1). 
Włókniarz Chodaków — Spójma 


Warszawa — 2:3 (0:2). 
Kolejarz Olsztyn — Włókniarz Wi- 
dzew — 2:7 (2:4). 
GRUPA MI 


OWKS Wrocław — Górnik Wał - 
brzych — 0:3 (0:2). 

Ogniwo Częstochowa — Budowla- 
ni Opole — 0:2 (0:1). 

Górnik Bytom — Stat Lipiny — 
1:0 (1:0). 

Stal Starachowice — Górnik Za- 


brze — 2:1 (1:1). 
QRUPA IY 


OWKS Kraków — Ogniwo Tarnów 
— m (1:0). 


Budowlani Przemy —  dwardia 
Kielce — 2:0 (1:0). 
Stal Dąbr. Górtiomm — Stal So- 


: 
Warszawa 


Biegi Narodowe na stadionie „O- 
gaiwa“ miały bardzo uroczystą oœ- 
prawę. Do zawodników przemówił 
na wstępie wiceprzewodniczący Rady 
Okręgowej Unii, Węcławowicz. 

Wszyscy uczestnicy wzięłi udział 
w defiladzie. Sztandary Ogniwa 1 
Unii łopotały na wietrze, wysoko nie 
słone przez zawodników. Przesuwały 
się przed oczami widzów różnobarw- 
ne kostłumy. W równych szeregach, 
w rytmle marsze przedefilowaio przez 
bicznię stadionu około pół tysiąca 
zawodników | zawodniczek, reprezen- 
tujących barwy zrzeszeń sportowych 
Ogniwa i Unii. 

Słusznie powiedział jeden z wi- 
dzów, kiedy maszerujący  zrównali 
sę z widniejącymi w dali murami 
rosnącego MDM-u: „Jakie trafne tło, 
tam rosną nowe domy — symbol po- 
kojowego budownictwa, a tu rośnie 
nowy człowiek, zdrowy I silny, zdol- 
my do pracy i obrony". 

Podczas biegu ob. Glerutto, znany 
dziesięcioboista, wielokrotny mistrz 
Polski, Instruował przez mikrofon za 
wodników: — „Nie rozwijać ze star- 
tów za szybkiego tempa, luźniej pra- 
eować rekami". 

Startujący wykazali bardzo dobre 
przygotowanie, czego dowodem była 
uzyskanie przez olbrzymią większość 
minimum obowiązkowego na SPO. 

Tak jak corocznie, ! w tych Bie- 
gach Narodowych widzieliśmy wiele 
młodych talentów, nad którymi zrze- 
szemia powinny roztoczyć opiekę. 

W. WIECHOWSKI 


* 

W niedzielę, 15 kwietnia br.. mło- 
ézież szkół ogólnokształcących w 
Warszawie stanęła na starcie do Bie- 
gów Narodawych. 

Park Szkolny Agrykola od wczes- 
mych godzin porannych zaprłniał Się 
młodzieżą. Tutaj właśnie Wydział O- 
światy Stołecznej Rady Narodowe; 
wyznaczył miejsce I trasę tej Impre- 
zy. Wobec zgłoszenia przez szkoły 
okola 7 tys. uczennic |- uczniów po- 
stanowiono podzielić szkoły na gru- 
py. startujące w kilku terminach. Po- 
Wztał ten był konieczny, bowiem zbyt 
duża ilość startujących w poszcze- 
gólnych grupach uniemożliwiała bie 
grącym swobodne przebycie trasy ' 
uzyskanie dobrego czasu. potrzebne- 
go da zdania normy na SPO | 
BSPO 


O godz. 10 rozpoczął się start 
pierwszych grup chłopców | dziew- 
eząt. którzy startowal' równolegle na 
sąsiadującym z sohą terenie. 

Młodzież szkół warszawskich przy- 
gotowała się dość dobrze do udziału 
w Blegach Narodowych 

— Nie wszystkie jednak szkoły wy- 
pełniły swe zadania. nie stosując sie 
do zarządzeń ' sokólników, dotyczą 
cych przygotowań do Biegów Naro- 
dowych — mówi przedstawiciel Wydz. 
Otw. Stoł. Radv Narodowej. ob. Pa- 
ruszewski — Przewidziane 8 trenin- 
gów przed biegiem Niestety, są szko 
ły z których młodzież nie została 
' dpawiednio przygotowana przez tre 


WYDAWCA: 
8-56-04. Prenumerata | tciportat 


Zarząd Główay Związku klłodzieży Polskiej. 


ningi oraz zbadana przez lekarza. 

Zwycizżcy, którzy osiągnęli dobre 
czasy. to uczniowie startujący nie 
| pierwszy raz. Kol. Mańkiewicz (Rey- 
tan) i kol. Czubowicz (Batory) po- 
|chodzą ze szkół, w których lekcje WF 
przygotowywały do Biegów Narodo- 
wych i dlatego też osiągnęli oni 
najlepsze wyniki. 

Jako dobry przykład zaprawy do 
Biegów może służyć Instytut Głu- 
choniemych 1 Ociemniałych. 60-osulo- 
wa grupa dziewcząt | chiopców głu 
choniemvch, którzy wzięli udział w 
niedzielnych Biegach, przygotowała 
się do tej imprezy codziennym 15-mi- 
nutowym treningiem od kilku tygod- 
ni. Dlatego też uzyskali oni zupełnie 
dobre wynikł, a kol. Mallńska 
niklem 1,40,0 na 500 m wysunęła się 
IE pierwsze mlejsce w klasyfikacji 
| ogólnej. 

W Biegach Narodowych szkół war- 
szawskich wzięło udzłał ogółem 1.401 
| biegaczy, w tym 847 dziewcząt. Uzy- 
skano 159 norm na SPO | 
BSPO. 


| 


WIERZAN 
* 

Na stadionie „Stali'* Okęcie, przy 
licznie zebranej publiczności punktu- 
alnie a godz. 10.00 rozpoczęły się 
Błegi Narodowe. 


Stadion był udekorowany fa- 
gami czerwonymi il biało-czer - 
wonymi. Po wysłuchaniu „„Młę- 


dzynarodówki'* prezes ZKS „Stal“ -— 
Okęcie ob. Bieliński w krótkich sło- 
wach przedstawił startującym znacze- 
nie: i doniosłość Biegów Narodowych. 

Po defiladzie na starcie stanęli 
pierwsi zawodnicy. 

Należy podkreślić nadzwyczaj am- 
bitną postawę zawodników, którzy 
braki techniczne np. branie wirażów, 
nadrabiałi zacięciem 1 uporem, co 
wystawia im bardzo chwalebną. opi- 
nię. Ponieważ Biegi Narodowe zali- 
czane były jako jedna z prób na SPO. 
tateż wszyscy starali się osiągnąć 
jak rajlepszy czas. Na podkreślenie 
zasługuje czas na 1000 m. zawodni- 
ka Bałasiewicza z koła „Stal'* przy 
Zakładach Wytwórczych Aparatury 
Oświetleniowe; na Okęciu. Na startu- 
jących 156 zawodników jednostki wnj 
skowej normy na SPO zdobyło 152. 
260 zawodników ZKS „Stal“ Okęcie 
zdobyło obowiązujące minima na 
SPO. Z pośród startujących 60 ko- 
biet, 36 osiągnęły upragnione mini- 
ma. Organizacja zawodów nadzwy - 
cza Sprawna. Każdy z zawodników 
był uprzednio zbadany przez lekarza 


i przedstawiał’ kartę zdrowia, bez 
której nikt nie został wypuszczony 
na start. : 


T. DOBROWOLSKI. 


Woła od wczesnego rana żyła wczo- 


raj Biegami Narodowymi. Stadion 
ZKS .Budowlani"'" przy ul. Wolskiej 
7? udekorowany w flagi państwowe 


` Zrzeszenia rozbrzmiewał śmiechem 
i entuzjazmem, jak magnes ściągając 
widzów. 

Hasło nad bramą — „Razem w Bile- 
gu Narodowym — razem w wykona- 


1.149 na ; 


ści 
1 


I 


1 


wy- | 


| „Budowlanych, 


i GRUPA I snowiec — 23 (1:3). 
który był Gwardia Słupsk — Gwardta rea Górnik Knurów — Włókniarz Cheł 
| goszcz — 3:1 (2:0). mek — 4:0 (2:0). 
. Gy * T l „TY 
o A ` r - » T, * r Teew { H i 
ża starcie DpIEGOwW |L*arodGu"ce 


re, 
niu Plann 6-letniogo" zachęcało je- 
szcze bardziej da wejścia. 

Punktualnie o godz. li około 1.000 
zawodniczek i zawodników  stanglo 
do defilady. Orkiestra grała Między- 
narodówkę. Tow. Zlelłński — wice- 
przewodniczący Okręgu Zrzeszenia 
powitał startują- 
cych. Przodownik pracy, elektryk bu- 
dowlany DSP — znany pięściarz 
Możdżyński wciągnął flagę na maszt. 
Kilka siów powiedzieli do publiczno- 
przodownicy pracy, przodujący 
murarze Warszawy z PPDOR (Mi- 
rów) tow. tow. Niedalistek 1 Wdowiar 
ski 


Wreszcie pierwszy start. Pobiegła 
grupa młodych dziewcząt z Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego Nr L 

Jest już pierwsza przodownica Bie- 
gów. Koł. Bielakówna, członkini ZMP 
pięknie finiszuje | mija metę osiąga- 
jąc na dystansie 500 m czas 1.29.3, w 
grupie dziewcząt do lat 18. 


Z grupy 15-latek na czoła wysu- 
|wa się kol, Less z Gimn. Ogólto- 
ksztalcącego (Żelazna 88). W ładnym 


styłu mija ona swoje rywalki koń- 
cząc bieg w świetnym czasie—1.40,3. 
Na starcie stają starsi panowie. 


| Wiek niektórych z nich przekracza 


lj 
1 


już czterdziestkę. Wybiegli. Na krzy- 


wej poznajemy naszych przodowni- 
ków. Biegnie Wdowiarski,  Niedoli- 
stek, kierownik sekcji lekkoatletycz- 
nej „„Budowlanych'' Pruszkowski, 
trener bokserski — Ożarek, przodow- 
nik Możdżyński. Szalony doping. Je- 
szcze 300 rı., 200, 100 I meta. Krót- 


kie obliczenia komisji. 
bywają normę na SPO. 

Tow. Wdowiarski i Niedolistek pa 
biegu czują się dobtze, chaćs mało tre 


Wszyscy zdo- 


nowali. Byli oni przodującymi robot- 
nikami PPBOR (Mirów). Dziś już a- 
wansowali. Wdowiarski jest kierow- 
nikiem robót, Niedalistek — dyrek- 
torem Oddziału KGR -5. 

Mamy już ponad 40 lat — mów! 


tow. Wdowiarski — a mimo to star- 
tujemy, bo wiemy, że uprawiając 
sport osiągniemy jeszcze lepsze wy- 
niki w naszej pracy. Jutro, kiedy 
przyjdziemy na budowlę będziemy 
zachęcać wszystkich kolegów, aby 
wzięli udzłał w Biegach Narodo- 
wych. 
Ogółem odbyły się w pierwszym 
dniu u „Budowlanych'* 34 biegi, w 
lym 4 biegł kobiet. Startowało w 
pierwszym dniu ponad 1.000 zawod- 
ników, w tym 120 kobiet. Z ogólnej 
liczby startujących jedynie okoła 120 
osób nie zdobyło norm na SPO. 


Pierwszy dzień Biegów Narodowych 
u „Budowlanych wypadł Iimponują: 
co. Przygotowanie startujących — do- 
bre. Jak nas Informuje kierownictwo, 
liczba 4.000 startujących zostanie praw 
dopadobnie _ przekroczona. Dalszy 
ciąg Biegów Narodowych odbywać 
się będzie od poniedziałku codzien- 
nie w godzinach popołudniowych na 
stadionie przy ul. Wolskiej. 25 bm. 
nastąpi zakończenie Biegów Narodo: 
wych i uroczyste rozdanie nagród. 


B. TUSZYŃSKI 


RASI REPREZENTANCI NA „WYSGIG POKROJU" 


W Cleszynie na wspólnej konferencji z przedstawłcielami CSR delega- 
cja polska omówiła szczegóły tegorocznego wyścigu Praga — Warszawa. 


Henryk HADASIK 


Józef KAPIAK 


Lucjan FIETRASZEWSKI 


Wacław WRZUESTŃYSKI 


Wacław WÓJCIK 
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Ze strony polskiej w obradach uczest niczyli 
kolarskiej GKKF oraz redakcji „Trybuny Ludu", 
Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego, 


zentowałi przedstawiciele 
sekcji kolarskiej „„Sokoła'* | redakcji 


Konferencja miała na celu szersze 


opracowanie zagadnień organłzacyj- 
nych, technicznych i sportowych wy- 
ścigu. 

Wyścigi W — P — W rozgrywane 
w konkurencji międzynarodowej są 
najpoważniejszą tego rodzaju impre- 
zą w Europie. Ich znaczenie jest tym 
większe od Innych wyścigów kolar- 
skich, 
Innej atmosferze niż takle wyścigi, 
jak: „Tour de France“ czy „Tour de 
itala”. Tam solem wyścigu | jego 
rekiamą jest pieniądz, tutaj azla- 
ku pokoja zacieśnia się międzynaro- 
dowe braterstwe. Temu też irsoba 
przypłeać olbrzymią popularność wy- 
ścdigów W — P — W. mającą wy- 
raz w udziale drużyn kolarskich ze 
wszystkich krańców Europy. 

Termin  rezpoczęcia 
wyścigu na trasie Praga — Warsza- 
wa jest już niedaleki. Zainteresowa- 
mie każdym 


dniem. Zgłoszenia drużyn zagranicz- 


łe odbywają się w zupełnie 


tegorocznego 


wyścigiem wzrasta z 
nych, zaproszonych przez Komitet 
Organizacyjny, są najlepszym dowo- 
dem szerokiego echa, Jakim odbił się 
wyścig zagranicą. 

Konierencja w Cieszynie przynio- 
sła zmianę w dotychczasowym regu- 
łaminie. Dotyczy ona tzw. bonifikaty 
jednej minuty i zwycięzców etapów 
przy klasyfikacji zespołowej. Tym sa- 
mym, 
kolarze nie zdobędą drogiej minuty 
dia swego zespołu, kióra tę minutę 
niejednokrotnie decydowała o pro- 
wadzeniu zespołu. W punktacji indy- 


REZ 


mimo zwycięstwa etapowego, 


GABRYCH 


przedstawiciele GKKF, sekcji 
Czechosłowację repre- 


„Rudeho Prava". Fi 


RWOWI 


widualnej system nagradzanła zwy- 
cięstwa etapowego  bonifikowaniem 
jednei minuty utrzymano. 

Zbliżający się wyścig sędzłować bę- 
dzie 7 sędziów: 


i 3 Polaków, a sędzią głównym bę- 


4 Czechosłowaków 


dzie Czechosłowak. Zmieniona zosta- 
ła również trasa wyścigu. Ostrawa, 
w której znajduje się meta IV etapu. 
jest półmetkiem wyścigu. Tutaj na- 
Start 


do następnego etapu nastąpi z Cis- 


stąpi jednodniowy odpoczynek. 


szyna, dokąd kolarze przewiezieni zo 
staną z Ostrawy, zby po dokonaniu 
odprawy celnej | paszportowej ru- 
szyć de Katowic. 


strawie zbiega się z rocznicą wy- 


Odpoczynek w O- 


zwolenia tego miasta przez Armię 
Radziecką, W manifestacji wezmą u- 
dział wszyscy uczestnicy wyścigu. 
Została również ustalona liczba o- 
sób 1 pojazdów, towarzyszących wy- 
79 osób z GSR i 43 z Polski 
łącznie z kolarzam! uczestniczyć bę- 


ścigowi. 


dzie w wyścigu, dzięki temu uniknie 
się tłoku samochodów na trasie, któ- 
re -przeszkadzają zawodnikom, wznie 
cając tumany kurzu na trasie. Rów. 
nież na punktach odżywczych, które 
będą instalowane nie bliżej młż 120 
km od startu każdego etapu, znajdo- 
wać się mogą tylko trenerzy drużyn. 
W br. kolarze uczestniczący w wy- 
ściga Praga — Warszawa, będą gość 
mi różnych zakładów pracy na te- 
CSR 1 Polski. Zbliży te jesz- 
cze mocniej zawodników zagranicz- 
nych do robotników obu naszych kra 
jów. ANDRZEJ WIERZBA 


renie 


Prosimy Czytelników o 


„Sztandaru Młodych". 


Marysia początkowo 
chciała tego nawet słuchać. 

— Jak można w ogóle myśleć 
o czymś podóbnym. Ależ to sa 
molot Głównego Biura Pro- 
jektów. Gdzież my do niego? 
Jednak Walaszczykowa 
hoć nie była jak Marysia stu 
entką historii, miała wyczu- 
je historyczne i świadomość, 
że należy do klasy rządzącej 
rajem. 

— A cóż w tym nadzwyczaj- 
z nego? — ofuknęła Marysię. — 
LI Zdaj się na mnie, dziecino, już 
5 ja to załatwię. — I Walaszczy- 
H kowa oficjalnie, z ramienia 
R s Ligi Kobiet poszła z propozy- 
EJ cją do dyrekcji ZOR-u w No- 
H wej Hucie. Sprawę załatwiono 
3 jednym telefonem. 
H W dwa dni póżniej czerwo- 
any fiat ZOR-u odwiózł Mary- 
$ się z Piotrusiem na lotnisko. 
3 Patronat nad  kokluszowym 
3 lotem sprawował z ramienia 
3 ZOR- -u główny użytkownik 
$ zagarniętego przez Walaszczy- 
s kową samolotu inżynier 
š architekt Lasota z Warszawy. 
E Projektodawca miasta Nowa 
š Huta spełniał ten obowiązek 
abez przykrości. Lasota lubił 
E ZMP- -owców i z dawna już 
s planował nawiązanie znajomo 
n ści z Kulbarem. Mało kłopo- 
u itliwą przysługę, jaką wyświad 
mczał obecnie jego rodzinie, u- 
H ważał za doskonały wstep do 
M „ tej znajomości. 


nie 


RANO BO 


serdeczność 
architekta od razu zawojowa- 


Niewymuszona 


ła serce Marysi i skruszyła 
f lody jej nieśmiałości. Przera- 
Eżający pomysł Walaszczyko- 
wej okazywał się w realizacji 
zupełnie przyjemną rozrywką. 
Początkowo — gdy samolot 
wzbijał się ku górze — Mary- 
sia całą swą uwagę skupiała 
na Piotrusiu, który zresztą z 
ządziwiającym spokojem przyj 
a mowal filmowe zmiany sytua- 
cji i zupełnie nie kaszlał. Ten 
całkowity brak kaszlu u syna 
nawet trochę Marysię ziryto- 
8 wał. Przeraziła się, iż Lasota 
8 może przypuścić, że koklusz 
Piotrusia został tylko wymy- 
ślony dła wyłudzenia prze- 
8 jażdźki samolotem. Ale potę- 
f gujace się emocje losu szybko 
s przepędziły tę niemądrą myśl. 
H W pewnej chwili Marysię 
aze wszystkich stron olśniło 
słońce. Dopiero wtedy spoj- 
rzała w dół 
W dole widać było całą No- 
swą Hutę. Na tle wiosennych 
a 


Opowiadanie o Nowej Hucie 


Opowiadanie „Piotr i Maria“ jest fragmentem książki 
o Nowej Hucie, którą autor przygotowuje do druku. 
Akcja opowiadania rozgrywa się na przełomie kwiet- 
nia i maja 1950 r. — w okresie organizowania pierw- 
szych ochotniczych brygad zetempowskich. 


cych problematyki opowiadania i ujęcia jej przez 
autora. Najciekawsze głosy opublikujemy na łamach 


torką gimnazjum w Nowej 


nadsyłanie uwag, dotyczą- 


pól — jak na płaskiej misie z 
niewypalonej gliny — płowia- 
ły regularnie wykrajane pła- 
ty terenów budowlanych. Rów a 
niutkie rządki domków — za-8 
bawek, różowe plastry murów B 
rusztowania i stosy budulca, 
podobne do rozsypanych za- 
pałek. 

Inżynier Lasota wskazał ko 
lonię, w której mieszkali Kul- 
barowie. Marysi dotychczas 
się wydawało, że wielkie te- 
reny budowlane, otaczające 
ich dom, to była cała Nowa 
Huta. Teraz zobaczyła, że ta 
budowa, której ogrom i ha- 
łas jeszcze niedawno tak ją 
przytłaczał, była zaledwie 
jednym z placów budowla- 
nych przyszłego miasta 
była tylko jedną z wielu ja- 
snych plam rozłożonych na 
ziełonej misie. Lasota każdą z 
tych plam nazywał inną lite- 
rą, lub mówił po prostu co 
się na niej buduje: tam wscho 
dnia dzielnica miasta, tam za- 
chodnia, tam kombinat. Z cza 
sem to wszystko miało się połą 
czyć w jedno wielkie miasto. 
Marysia — słuchając wyjaś- m 
nień inżyniera i zerkając wa 
dół — mimo woli starała się 8 H 
sobie wyobrazić jak to mia- 
sto będzie wyglądać za jakieś 
lat dwadzieścia. Potem pomy- 
ślała, co z nią samą będzie się 
działo w tym czasie? Czy bę- 
dzie podobna do Walaszczy- 


kowej? Może zostanie dyrek- 


Hucie, albo 
Ligi Kobiet? 


A Piotruś z pewnością be- u 


dzie inżynierem.. A może 8 
działaczem jak Piotr? Ktos 
wie? — Oj, głupia ja, głupia, 8 
co też sobie wymyślam—przy- 
wołała się do porządku, 
uczyniła to dziwnie j 
miękko i wyrozumiale. 
Samolot wznosił się coraz 
wyżej. Prosto w słońce. = 

W pewnej chwili Marysia 
odchyliła gwałtownie głowę 
do tyłu i przymknęła oczy. 

— Czy pani może niedo- 
brze? — zaniepokoił się La- 
sota. 

— Nie, przeciwnie, jest mi 
bardzo dobrze — odetchnęła 
głęboko w odpowiedzi. zda 
ko wcale nie wiedziałam, że 
nasza Nowa Huta jest aż tak 
duża. 


przewodniczącą 3 


(c.d.n.) 


miesiąc wczęśniej. 
antyfaszystowskie 
komunikacji miejskiej. 


mo wielkich trudności 


wyrwane z bruku. 


Policja zabiła pięcioletnie 
dziecko. 
Nazajutrz robotnicy fabryki, 


w której pracował ojciec zabi- 
zorganizowali 

strajkowali 
dopóki policjant — morderca nie 


dziecka 
Robotnicy 


tego 
strajk. 


został aresztowany. 
Gniew rósł. Przeciwko 


powstał bunt. 


Szar. 


3 marca faszystowska rada 
miejska zmuszona była cofnąć 
rozporządzenie o podwyżce cen 
biletów tramwajowych — cof- 
nąć, wobec czego bojkot tram- 


wajów został przerwany. 
Ten pierwszy sukces 


odrzucenie żądań 
płac i obniżenia cen. 


W poniedziałek — 12 marca 
Ruch strajko- 
wy rozszerzył się na wszystkie 


stanęły fabryki. 


gałęzie przemysłu, 


15 lutego w 
odpowiedzi na podwyżkę opłat 
za przejazd tramwajami tajne 
organizacje 
Barcelony wraz z organizacją 
studencką rzuciły hasło bojkotu 

Pomi- 
zorgani- 
wano masowy bojkot, który 1 
marca przybrał forme zdecydo- 
wanej walki. Rozpoczęły się star 
cia z policją. Poleciały kamienie 


ro- 
botnikom rzucono. dwa batalio- 
ny piechoty. Jednak w wojsku 
Pluton żołnierzy 
przeszedł na stronę robotników. 
Policja otoczyła oddziały woj- 
skowe i odprowadziła je do ko- 


skłonił 
organizacje robotnicze do rzuce- 
nia hasła 24-godzinnego strajku 
powszechnego w odpowiedzi na 
podwyżki 


miasta. 
jeszcze tramwaje. 


tłum udał 
zarządu 


brzymi 
gmach 
Przez 

do wnętrza 


mieniach. 
W Hiszpanii 


tylko frankiści. 


nareszcie 


których znajdują 


wych. 


powiedniej czystce 


pewną : godną zaufania. 
krętów wojennych, 


lufy swych dział 
Barcelony. 
Franco zamknął granicę 


|nych .nie mógł uciec. 


ille'a, który polecił 


Strajkujący wyszli na ulicę 
Opanowali kursujące 
Podpalono 
frankistowskie samochody. Ol- 
się przed 
miejskiego. 
otwarte okna wrzucono 
zmoczone benzyną 
szmaty — firanki stanęły w pło- 


robotnicy jedzą 
czarny chleb. Biały chleb jedzą 
Więc kobiety, 
wygłodniałe kobiety Barcelony 
zaatakowały piekarnie, aby raz 
dać swym dzieciom 
biały chleb bogaczy. Strajk ob- 
jął wiele okolicznych miast, w 
się fabryki 
włókiennicze. Gubernatorzy Se- 
walii, Saragossy i Oviedo zażąda 
li od Franco posiłków wojsko- 


A w Barcelonie, gdzie na uli- 
cach wrzały walki, padło trzech 
robotników. Jest bardzo wielu 
rannych. Franco bał się użyć 
wojska, które mogło przejść na 
stronę strajkujących, do złama- 
nia strajku ściągnięto więc po- 
licję i marynarkę, którą po od- 
krwawy 
Caudillo uznał za dostatecznie 
40 o- 
skierowało 
na bulwary 


wzmocnił oddziały straży gra- 
nicznej, aby nikt z prześladowa- 
Pomaga 
mu w tym francuski rząd Que- 
zwiększyć 
francuską straż graniczną. Po- 
lecono jej oddawać w ręce fran- 


alcząc o chleb i wolność 
arcelonma zadała potężny cios siłom wojny 


Zaczęło się właściwie już © 


kistów uciekających patriotów | Zjednoczona Socjalistyczna Pan- 


hiszpańskich. 

Barcelona walczy nadal mi- 
mo, że strajk jest formalnie za- 
kończony. Codziennie spływają 
na miasto tysiące ulotek, wzy- 


wające do „jedności w walce 
przeciwko katom". Na murach 
ukazały się napisy: „Barcelona 
to tylko początek“, Mimo stra- 
szliwych represji ze strony 


Franco walka trwa. 

Kto ją prowadzi i dlaczego? 

W pamiętnym dniu 12 marca 
wyszli na ulicę wszyscy mie- 
szkańcy Barcelony. A jest ich 
milion. Walka jest jednomyśl- 
na. Właściciele sklepów mówi- 
li do robotników: „Macie rację, 
że strajkujecie* Bo cały na- 
ród hiszpański nienawidzi reżi- 
mu Franco, reżimu, który stresz 
cza się w słowach: terror, cho- 
roby, głód. Lud Hiszpanii jest 
głodny. 250.000 ludzi cierpi 
straszliwe męki w frankistow- 
skich obozach  koncentracyj- 
nych. W ciągu ostatnich 8 mie- 
sięcy 588 patriotów zostało za- 
mordowanych. 

I łudził się Franco, jeżeli my- 
ślał, że zdławił terrorem wolny 
naród Hiszpanii. 12 lat krwa- 
wej dyktatury nie powstrzyma- 
ło ruchu oporu. W Madrycie i 
w innych miastach Hiszpanii u- 
kazuje się regularnie nielegal- 
ne pismo Komunistycznej Par- 
tii Hiszpanii „Mundo Obrero". 


amerykańskiej 


tia Katalonii wzywają „cały na- 
ród do wzmocnienia jedności w 
przewidywaniu dalszych walk, 
które trzeba będzie toczyć w 
Barcelonie i w całej Hiszpanii, 
aż żądaniom robotniczym stanie 
się zadość, aż reżim Franco zo- 
stanie obalony, a Hiszpania e- 
trzyma rząd demokratyczny i 
pokojowy". 


Jakże srogo zawiedli się ame- 
rykańscy podżegacze wojenni, 
którzy od czterech lat zamienia= 
ją Hiszpanię w swoją wojenną 
bazę wypadową. Głodząc lud 
Hiszpanii, Franco w interesie 
swych waszyngtońskich sprzy= 
mierzeńców przeznaczył 70 
proc. budżetu na zbrojenia i 
trzyma największą w Europie 
zachodniej armię. Nic dla ludu, 
wszystko dla wojny — oto jego 
hasło. Nie darmo więc prze- 
wodniczący wojskowej komisjł 
izby reprezen- 
tantów, Dewey Short, oświad- 
czył: „Naszym najlepszym 
sprzymierzeńcem przeciwko ko- 
munizmowi jest frankistowska 
Hiszpania” 

Ale tak jak omylił się Fran- 
co — omylił się również pan 
Dewey Short. Lud Barcelony 
powiedział, że chce chleba i wol 
ności, to znaczy obalenia reżi- 
mu Franco. Lud Barcelony po- 
wiedział tym samym całemu 


Zjednoczona Socjalistyczna Par | Światu, że chce pokoju. że ci, 


tia Katalonii ł tajne związki 
zawodowe, które organizowały 
strajk w Barcelonie. mobilizują 
lud do walki o wolność i chleb. 

We wspólnej deklaracji Ko- 
munistyczna Partia Hiszpanii i 


którzy szykują wojne, na lud 


Hiszpanii liczyć nie mogą. 

I dlatego walcząc o wolność 
i chleb lu Barcelonv zadał po- 
tężny cios siłom wojny. 
- H. K. 
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